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Na zasadzie wiadomości z rozgorzała na dobre. Ataki a* 
różnych 'źródeł PAT podaje bisyńskie na całym froncie Ti 
komunikat o położeniu na ?re należy uważać za donio- 
frontach Abisynji' w dniu 29 ‘
grudnia:

Walki w prowincji Tigre 
stwarźają wrażenie, że wojna

   ...

gre należy uważne za donio
słe wydarzenie pod względem 
militarnym. Na zasadzie ośtat 
nich doniesień, sytuacja przed 
stawia się, jak  następuje;, :

Rasowie atakuje
M a k a lle . A k s u m  i A d u a  -  z a g r o ż o n e

Na lewem skrzydle dedżas berta. Ugrupowanie wojsk a- 
Hajelu, operując na wyżynie bisyńskich stwarza wrażenie 
Scire, założył bazę operacyjną usiłowania okrążenia Makalle 

■ -». ma;an zamiar i odcięcia tej wysuniętej pozy^ 1  4.UJ

 mamnu— a   .............

Dopiero teraz nadeszły fotograf je, przedstawiające obraz zniszczenia, dokonanego przez 
boniby włoskie podczas ataku lotniczego na główną kwaterę Negusa w Dessie. Na zdję

ciu wiazimy ruiny miasta.

Nowe zwycięstwo Lawala
Pa rla m e n t po debacie nad „ugodą p a rys k ą " w y p o w ie d zia ł

się z a  rządem

vv** vr  ------y
w Enda Selasi, mając zamiar 
uderzenia na Aksum, które 
jest ważnym punktem strate
gicznym oraz religijną stolicą 
Abisynji, co wywiera wielki 
wpływ psychologiczny na wo 
jowników. Aktywność rasa Se 
yuma ma na celu marsz na 
Aduę. W centrum dedżak Haj 
lu Kabeda operuje w rejonie 
Tembien, na zachód od Ma
kalle i znajduje się obecnie na 
północ od Abbi Addi. Ras Kas 
sa posuwa się ku Makale od 
południa, oskrzydlając tę miej 
scowość od wschodu ze stro
ny miejscowości Danu Wom-

PAKYŻ (PAT) -  W czoraj
sze obrady parlamentarne to
czyły się wśród wielkiego na
pięcia. VV krótkich przerwach 
•w obradach plenum naradza-

które mogłyby doprowadzić
do wojny.**

Debata w Izbie Deputowa
nych nad interpelacjami w 
sprawie polityki zagranicznej

1 “---- ł" ^ o ffłnuawnnifl
w obradach plenum naradza-1 sprawie polityki zagranicznej 
ły się poszczególne grupy po- zakończyła się 2-a głosowania 
lityczne. Do ostatniej cliwili mi nad votum zaufania dla rzą* 1 * ■ "V a *./ Łłnrom

o ----   0---Ł w 9 - *y* ^ mm M    . .
lityczne, uo ostatniej chwili mi uad votum zaufania dla rzą 
me tP0Za& było przewidywać du. Drugie z nich, w którem 
Wjrmku debaty parlamentar- rząd uzyskał 43 głosy większe

ści stanowi wediug opinji kół
■ - i — ........

y parlamentar 
nej, wobec różnicy opinji 
wśród frakcji.

Długi poczet mówców ostro 
atakował rząd Luvala z powo
du osławionej „ugody parys- 
kiej“, która spaliła na panew 
ce, posyłając do dymisji an
gielskiego ministra Hoare‘a. 
Na podniesione zarzuty odpo
wiedział premjer Laval, o- 
świadczając, że po wysłucha
niu krytyki pod jego adre
sem, zapytał sumienia, jaką 
zbrodnię popełnił przeciwko 
pokojowi i własnemu krajo
wi?

„Zapytują mnie, czy zosta
nę wierny paktowi Ligi Naro 
dów, powtarzam zatem dekla
rację, złożoną w Genewie 13 
września b. roku, w której 
Francja potwierdza, że pakt 
Ligi Narodów pozostaje pra
wem międzynarodowem, na 
którem opiera całą swą poli
tykę. Czyż czyny moje nie by 
ły zgodne z oświadczeniami, 
które poczyniłem i zobowiąza 
mami, które powzięłem, czyż
1 I L 1 . . J ..............I. i .  t . ,  1 .1 .

sci stanowi wcuiug 
parlamentarnych sukces więk 
szy od wszelkich przewidy
wań.

Należy podkreślić, że dru-

U511U\Ycliiia uivi. _
i odcięcia tej wysuniętej pozy, 
cji włoskiej. Podczas ostat
nich walk w prowincji Tigre 
samoloty włoskie nie nyły w 
stanie prowadzić dostatecznie 
skutecznej akcji, ponieważ 
bomby mogły poczynić spu- - 
stoszenia po obu stronach wal 
czących. Decydujące walki od > 
bywały się przeważnie na bia 
łą broń. Rola awiacji bombar 
dującej zaczyna się wyraźnie 
zmniejszać. Dlatego to lotnic
two włoskie ostatnio częściej 
ostrzeliwuje miejscowości z 
karabinów maszynowych, u- 
mieszczonych na samolotach, 
aniżeli bombarduje.

gie przemówienie premier# 
Lavala wywarło duże wraże 
nie w Izbie i niewątpliwie 
wpłynęło na wynik głosowa
nia. Szczególne wrażenie wy 
wolał ustęp z mowy premje
ra, w którym zaznaczył on, 
że porozumienie zasadnicze
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rozumienie techniczne mię- 
dzy sztabami generalnemi 

obu krajów.

I w solidnej Szwajcarii
Banir może okraść klientówr\__i---

Od czoło i obu skrzydeł
t- rzew m ięc ie  s z ta b u  a b lsy ń s k le g o

Oficjalny komunikat abi- dędżąka Kaseą Sebarta. Ce* 
syuski donosi o wspólnej ak- lem tej akcji mą bycjednoczes 
cji, zakrojonej na wielką ska ny atak na wojska włoskie od 
lę przez rasów Miilugeta, Se- czoła i z obu skrzydeł. Podsta 

- -• w Pfi[u uoparcia wą operacyjną akcji jest miej
scowość Quoram wpobliżu je  
ziora Achangui, gdzie zainsta 
lował się abisyński sztab gene 

. ralny.

Inna taktyka lotnicza
Samoloty włoskie ukazały Zwiady te mają na celu zbada • am; | głównych punktów koncen

tracji w ojsk abisyńskich wnff»n

10 w
yuma i Kassa w celu P| 

| akcji, rozp oczętej 10 a
,oparcia 
Ini temu

ZURYCH (PAT) -  Bank zu 
rychski „Daeliwyler et Com- 
pagnie“ zawiesił wypłaty. Po
licja zaaresztowała właścicie
la banku, A. Daehwylera i je 
go syna. Drugi natomiast syn 
Daehwylera, Adolf, zbiegi za 
granicę i jest poszukiwany li

stami gończemi. Daehwyle 
roni zarzucają, sprzeniewierzę 
nie powierzonych im wkła
dów w sumie około miljona 
franków szw. Suma ta na pew 
uo nie jest ostateczna, gdyż 
stale wpływają nowe skargi 
poszkodowanych klientów.

Odiiiuiui j i* ---
się dziś nad miejscowościami 
Tselelo, Adirement i Kebetia 
w rejonie Wolkait. Inne samo 
loty dokonały zwiadów- nad 
Quoram, oraz patrolowały ob 
szar na południe od Makalle.

trac ji woja*. auitf j   ----
przededniu oczekiwanej ofen 
sywy abisyńskiej.

Na froncie wschodnim i po
łudniowym panował całkowi 
ty  spokój.

Anglicy pomagają
1 ' ——

Prokurator o Stawiskim

RZYM (PAT) -  Donoszą tu 
z Haify, że, zgodnie z żąda
niem admirała Eislera, port 
ten ma stanowić silną angiel

ską bazę morską.
ADDIS ABEBA, (PAT). Od 

dział angielskiego Czerwone
go Krzyża przybył do Dessje.

PARYŻ (PAT) -  W czasie 
wczorajszej rozprawy w pro
cesie Stawiskiego, rozpoczął 
swe przemówienie naczelny 
prokurator Fernand Roux. 
Na wstępie przemówienia pro* - nrrwłi\Ći YV 3    Ł
kurator siana! w obronie goti 

muic jJunŁiV^m, '■-v - 1 ności francuskich władz sado 
byl błąd: wskazują to fakty. - -l» J . ---— _II_____

;7 —y -  uusil;i ,.uttłivu^*vu v - ^
w-.—-,-- ----;— fakty,  wych, które stały sję przed
Przed zatargiem mógłbym ,......................   ■ m iiw n»  r~

nic nie robić i naśladowałbym ! 
pM  tym względem większość I 
wzłonków Rady Ligi Narodów.
Jednak, począwszy oiTlO wrze 
śnia prowadziliśmy z Hoare‘m 
rozmowy, nie oczekując ofi
cjalnego zebrania Rady Ligi, 
w duchu ścisłej współpracy,

• ... _ i i

miotem poważnych ataków w 
związku z aferą Stawiskiego. 
Prokurator stanął również w 
obronie sędziego Priuce‘a, kto 
ry przez dłuższy czas po tra 
gicznym zgonie, byl przedmio 
lem poważnych ataków praso 
wych.

en ma sianu wic owu., —□

Zmowa Genewy brieciw Wiochom
P r a s a  r z y m s k a  p o tę p ia  a k c ję  L ig i

jest niesprawiedliwe o rzecze*
MEDJOLAN (PAT) -  Sie 

fani donosi: W „Popolo d‘Ita- 
lia“ ukazał się artykuł wstęp 
ny, w którym powiedziano m.
in.:Głównym błędem Genewy

Francji nie chce przelewu krwi
7h a m ip n n v ciłos generała Niessela » ■ •

w
dy wojennej, _r _ .
„Capital“ artykuł, w którym

która stanowi regułę w sto
sunkach między ministrami 
francuskimi i brytyjskimi.

Natychmiast osiągfl«^iśmy 
Zgodę co do tego, że należy i uy 
Unikać wszelkich zarządzeń, | carstw w razie zatarau-

PARYŻ (PAT) -  Gen. Nies- 
sel, b. członek najwyższej ra- 

opublikował w■ • i , /
rozważa sprawę ewentualnej 
pomocy, jakiej Francja mogła 
by oczekiwać od różnych mo-
 — •** »ołniiiyn

Zn a m ie n n y głoś generała Niessela
Stwierdza on, że Sowiety w. kom polityki francuskiej 

żadnym razie nie mogą "  ~~wi«>«iłn swero cza
przyjść Francji z pomocą. Nie 
mają bowiem wspólnej grani
cy z Niemcami, a marynarka
sowiecka prawie że nie istnie

1 * j - —
f ICLA.U piw  ,, »w ----

je. Winno to dać do myślenia 
/vtnr»wiedzialnvm kierował'

Kom pumy«., -------
Francja zapłaciła swego cza
su półtora miljonem poleg
łych za wierność sojuszowi ;
Rosją carską. Nie chce ona 

j być ponownie polem bitwy § 
dla zadowolenia jedynie satysl podjąć się prote 

feeii ideologów genewskich, 1 murzynami# v

I tlW łCUli -__ ____
nie, potępiające Włochy, jako
napastnika.

Włochy nigdy nie zgodzą 
się z tern nadużyciem terminu 
prawnego. Genewa uważa to 
orzeczenie za ostateczne, a dla 
Włoch przeciwnie, nie będzie 
miało ono nigdy żadnego zna
czenia. ’ - 

Gdyby miało ono być osta
teczne, Włochy będą zmuszo
ne do opuszczenia zgromadzę 
uia, w którem nie można uzy
skać sprawiedliwości.

Labonrzyści, socjaliści i boi 
szew icy — końezv „Popolo 
dT talii “
szewicy — t
d‘Italia“ swe wywody, — aby 
zwalczyć Włochy, musieli 
podjąć się protektoratu nad

\
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SPORTSMENKA
(List Beńka do przyjaciela 

Mońka)
Kochany Mouku! Niech dja- 

bli wezmą wszystkie sporty i 
wszystkie sportsmenki. To wo 
góle nie są kobiety, to są ka
mienie. Mają twarde muśkuły. 
ale serca jeszcze twardsze.

Nieszczęście chciało, że po
szedłem popairzeć na ślizgaw
kę Oj joco ja  poszedłem?

Tara właśnie poznałem Ró- 
zięl Jeździła na łyżwach i od- 
razu w jechała mi z łyżwami w 
serce.

Powiedziałem jej, że ją  ko
cham A co ona? Ona przede- 
wszystkiem zadała mi pyta
nie;

— Czy pan uprawia sporty?
— Owszem — mówię — w 

dzieciństwie zbierałem marki, 
a teraz gram w domino.

Uśmiechnęła się pogardli
wie.

— Pan jesteś dla rnn.e poła
maniec. Ja mogę kochać tylko 
sportowca!

— Panno Róziu! — wołam. 
— Co mam robić, żeby zaro
bić na pani uczucie?!

— Naucz się pan przynaj • 
umiej jeździć na łyżwach!

I ja  się zacząłem uczyć. Nie 
wypadało, żeby taki stary 
chłop, jak ja, przewracał się 
na s lizgawce, jak jakiś szcze
niak, więc urządziłem sobie w 
domu ślizgawkę. Rozlałem wo 
dę na podludze i przez dwa 
dni trzymałem okna otwarte, 
aż woda zamarzła na lód. Po
tem przez 2 tygodnie nie wy
chodziłem z domu, tylko jeź
dziłem i jeźcLileni na lymyąch.

Czy ty maisz’po jęcie, ile jh 
mam sińców i guzów po tej na 
u c e t  lego najlepszy buchalter 
nic obbczy. Ale zato jak  przy 
szedłem na ślizgawkę, jak  za 
czątem robić wykrętasy, wygi 
basy, to Rózia aż oczy otworzy 
ła.

— Z pana się zaczyna robić 
człowiek — powiedziała.

— Panno Róziu! — szepną
łem pijany ze szczęścia. — te 
raz zostaniesz moja''

— Jeszcze nie! To nie wszyst 
ko! Na nasze; ślizgawce urzą
dzają zawody, pan musisz zo
stać mistrzem! ra n  mus"sz wy 
grać zawodyl

Niedubrze mi się zrobiło! Co 
znaczy wygrać zawody A 
jak mi nie dadzą?!

Ale ona chce mieć mistrza i 
już! 1 co myślisz, kochany 
Mouku? Miłość tworzy cuda1. . 
Do tych zawodów stanęło 25 lo 
buzow, dałem im po 5 złotych i 
wygrałem zawody! Kosztowa
ło 125 złotych, ale zostałem mi 
strzeni.

Myślisz, że to wystarczyło 
Rózi?! (jdzietain!

Poszliśmy do gabinetu na ko 
lację 1 ona do innie mówi:

— Panie Benku, l ędę pana. 
Ale jeszcze ostatni warunek. 
Pan musisz pojechać na zawo
dy międzynurodowe i zostać 
mistrzem świata.

Czułem, że oszaleję? Czy 
międzynarodowy zawodnik 
weźmie ode mnie mniej, niż 
500 złotych?! Miałem już lego, 
dośćl Złapałem łyżwę i chcia
łem ją  za. ićl

— Beniekl — krzyknęła 
przerażona — nie zabijaj 
mnie! Kocham cię!

— Będziesz, ty cholero, mo
ja, czy nie? Bo jak się przeja 
Hę po tobie łyżwą...

— Będę, będą, nie zabijaj!
1 myśmy sfą pokochali...
Po trzech dniach przysyła 

mi list: „Beniekl Ja  cig rzk-

00 tysięcy osób ginie co rok w  Ameryce
Wielka jest praca Biura Zaginionych w Stanach Zjednoczonych

Od wielu lat istnieje przy 
policji w btanacL Zjednoczo
nych specjalne biuro, które 
ma na celu odnajdywanie żagi 
nionych osób. W kartotece 
znajduje się ponad ó miljouów 
osób, które nagle znikły z do
mu rodzinnego. W większości 
wypadków zaginieni zostali 
odnalezieni.

WIEJĄ OD óWYCH  
MEGIER 

Jak wynika z danych, dwie 
trzecią aginionyrh, to męż
czyźni. Powodem do tego, jest 
naogół złe pożycie małżeń
skie. Ciągłe awantury, niena
wiść do żony, która zatruwa 
mężczyźnie życie, pchają go 
w objęcia innej kobiety, ronię 
waż nie może uzyskać rozwo 
du bez podania jakichś poważ 
niejszycn powodów i nie mo
że się związać na stale z kocha 
ną przez siebie kobietą opusz 
cza żonę i przenosi się do inne 
go stanu lub miasta. Tam zni

ka w tłumie robotników lub 
urzędników i dopiero po wie
lu miesiącu h udaje się biuru 
znaleźć jego nowy adres. W o w 
uzas kończy się praca biura. 
Przesyła ono akta do sądu, któ 
ry rozpatruje sprawę. W bar
dzo rzadkich tylko wypad
kach taki mąż wraca do żony. 

ALE I UCIEMIĘŻONE 
UCIEKAJĄ  

Zaginione kobiety stanowią 
tylko trzecią część kartoteki. 
Większość zaginionych kobiet, 
to mężatki. Mąż je nie kocha. 
Jest karciarzem lub pijakiem. 
Bije żonę, a przytem jest o nią 
chorobliwie zazdrosny Jak 
wychodzi z domu, zamyka za 
sobą drzwi na klucz. Przeważ 
nie tylko te nieszczęśliwe ko
biety opuszczają ognisko do
mowe, które dla nich jesi pie
kłem, gdy znajdują innego 
mężczyznę, budzącego ich sym 
partję Obiecuje je j „złoie gó
ry", kobieta daje się wziąć na

lep jego słów i znika. Odszuka 
nie zajimonej kobiety spra
wia biuru bardzo wiele trud
no.̂  Li. Kobiety są bowiem bar
dziej przebiegłe od mężczyzn 
i lepiej potrafią się ukryć. Po
za tem, nie zawsze pracują i 
przebywają w jakimś zacisz
nym domku pod przybranem 
nazwiskiem. Czasem rugają 
miesiące, nim wpadnie się na 
dtobny ślad zaginionej. 

PRZYKŁAD STARSZYCH  
DZIAŁA NA MŁODZi E t
Dziewczęta w Ameryce czę 

śce j opuszczają dom rodzi
cielski, niż chłopcy. Dzieje się 
to z tego powodu, że rodzice 
mało dbają o dzieci. Często są 
dla nich zbył surowi.

Najbardziej zaś roni to mło 
dzież rozwydrzona pragnąca 
wolności w stosunkach miłos 
nych. Dochodzi na tem tle do 
awantur, a gdv rodzice nie 
przestają trzymać krótko ■ 
dzieci znikają.

Ani pary z gęby, bo trap!
P a ry sc y „g a n g s te rzy " niegorsi od atnsrykańskich

Gangsterzy amerykańscy 
znaleźli zdolnych uczniów aa 
całym świecie. Ich sposoby 
działania znalazły godnych na 
śladowców, którzy czasem 
prześcigają mistrzów. Takimi 
„uzdolnionymi" młodzieńcami 
są panowie Gaston i Maurict 
Terroy.
MASZ PAN MINUTĘ CZASU!

Pewnego wieczora siedział 
kancelista Raymond HarraU 
Lać, urzędnik paryskiego raj
tar j usza Lyrota w biurze i kpń 
czył pracę terminową Pozosta 
li urzędnięy dawno już opuści 
U kaucelarję Nic nie mąciło 
ciszy. Nagle skrzypnęły drzwi 
wejściowe. Do biurka Harmi- 
haca zbliżyło się dwóch zama
skowanych mężczyzn. Jeden z 
ni „h wyciągnął rewolwer, 
przyłożył go do skroni urzęd 
mka i rzeki:

— Jeśli pan piśnie chociaż
by jedno słówko — zahijemv! 
Wydaj pan natychmiast testa 
meut ¥vonny Richaud. Masz 
pan minutę czasu!..

Harmi hac nie ważył się prze 
ci wsiawić woli bezczelnych 
przybyszów. Wręczył im testa 
ment zmarłej poprzedniego 
dnia pani Richaud.

— Otrzymasz pac go zpo- 
wrotem za dwie godziny — 
rzekł jeden z zamaskowanych 
męzczyzu i wyszedł. Drugi po 
został w kancelarji i pilnował 
urzędnika,by nie wzywał po-

- P O L O N I A '
cara na zawsze. Ja cię wtedy 
pokochałam ze strachu. Ale 
więcej nie chcę cię znać, bo 
muszę mieć mistrza. Rafał Cyk 
man jedzie do Zakopanego na 
trening i potem na międzyna
rodowe zawody, żeby zostać 
mistrzem. To jest mój typ. 
Rózia"!

Tak, tak, drogi Moniuś, u 
nikaj sportsmenek, jak ognia! 
One mają trwadsze Serce, niż 
my kamienie żółciowe.

Twój Be inek 
NiimIc m  S»hMł

mocy. Po dwTóck godz. bandy
ta wrócił. Mężczyźni opu
ścił’ kancelarję, a przed w yj
ściem uprzedzili urzęunika, 
by nie ważył się nikomu opo 
wiadać o ich wizycie, w wy
padku zaś, gdy me posłucha 
ich rady, zginie marna:.
I M1LCZAU, JAK ZAKLĘTY

Harinihac przyrzekł im, że 
będzie milczał, jak  zaklęty 
Gdy następu ego rąr a opusz 
czai mieszkanie, zauważył ku 
swemu zdumieniu, że jest bacz 
nie śledzony. Był więc pewny, 
że nieznajomi wprowadzą w 
czyn swą groźbę, jeżeli opowie 
o icb wizycie. Z tego to wzglę 
du nie pisnął szefowi, ani sło 
wa o całem zajściu, choć by i 
głęboko przekonany, że nie
znajomi sfałszowali testament.

Po kilku dniach w kaucela- 
rjl Lyrota zebrała się rodzina 
zmarłej pani Richaud. Notar- 
jusz miał odczytać testament 
Nagle Harinihac zadrżał. U- 
słyszał głos, który do złudze
nia przypominał głos zamasko 
wanego mężczyzny. Mówiący 
był siostrzeńcem zmarłej, Ga 
stonem Terroy. Obok stał jego 
brat Maurice. Po groźnem spój 
rżeniu, rozpoznał w nim d ru 
giego bandytę. Już Harinihac 
chciał krzyknąć i zdradzić 
szantaż braci Terroy, lecz groź 
ne i pełne nienaw ;ci spojrze
nia powstrzymały go od wyko 
nania tego zamiaru. Milczał 
więc, jak grób i pozwolił od
czytać testament.
ZNAK WODNY Z PRZED 100 

LATY
Krewni byli zdumieni treś

cią testamentu. Okazało się, że

fiani Richaud pozostawiła ca- 
e mienie wynoszące 35 miljo 

nów franków, swym dwu sio
strzeńcom Gastonowi i Mauri 
ce‘owi Terroy, którzy byli nie 
łubiani w rodzinie. Również 
notarjusz był zaskoczony. Pa
miętał, że pani Richaud zapisa 
ła całe mienie instytucjom do
broczynności. To zdziwienie 
wyraził nawet dość głośno.

Wówczas Gaston z zimną 
krwią zaproponował, by spie 
wdził podpis. W tej samej 
chwili łłarm  ihac podszedł do 
szefa i podniósł dó góry jegc. 
rękę, w której jefezcze trzymał 
dokument. Na papier padł sil
ny snop światła.

—■ J o  z a d z iw ia jąc e ]  —« Wy

krzyknął zdumiony notarjusz 
■— Znak wodny był roku 
1835, a ten testament jest spi; 
sany na papierze z roku 1935?' 
Może panowie Terroy w yjaś
nią mi tę zagadkę?

Zanim jeszcze przestępcy 
tnogli coś odpowiedzieć na u- 
sprawiedłiwienie, dob egli do 
nich detektywi i założyli kaj 
danki na ręce. O tem wszyst- 
kien. pomyślał zgóry Harmi 
łiae. Dzięki jegc przebiegłości 
wielkie mienię a«e wpadło w 
ręce przestęp jw , .. a . będzie 
przeznaczone na cele dobro
czynne

DRAMAT MIŁOSNY W ZOO

— Co za głupia historia* 
Sprowadziliśmy ją z samej 
Tanganyiki i ten ordy nos jej 
nie chce!

Odszukanie dziewcząt ni® 
jest rzeczą łatwą. Zacierają za 
sobą wszelki ślad. Nadomiat 
złego, są bai izo ambitne. Wo
lą głodować i przebywać w 
najgorszem nawet środowisku, 
niż wracać do rodziców, po
zbawionych serca.

CHŁOPCY SĄ AM BIT M  
Chłopcy rzadziej opuszcza

ją dcm rodzicielski. Zbytnio 
luKą wygody. Żyłka przygód 
u współczesnych chłopców 
prawie, że nie istnieje. Wolą 
spor* i technikę, niż przygody. 
Piędzei nędza wygna ich z do 
mu rodzicielskiego, piż kłótnie 
z rodzicami. Ci chiopcy, gdy 
opuszczą dom rodziców, w 
większości wypadków przebi
ją się przez życie i usamocłziel 
nią się. Ba.dzo rzadko jednak 
się zdarzy, by wrócili do do
mu.

Zdarza się, że ktoś z mło
dych zniknie z domu w oba
wie przed policją. Popełnił Ja
kieś przestępstwo i nie chce od 
siadywać kary. Lec*, te wy
padki należą do rzadkości.

NA 300.000 — PRZEPADA 
20.000

Biuro bada około 300.000 
wypadków rocznie. Jest więc 
obarczone pracą. A praca ia 
jest bardzo owocna, pou.eważ 
tylko 20.000 wypadków rocz
nie zostaje niewyjaśnionych. 
Reszta zaginionych odnajduje 
się.

OBRAZKI SMUTNE
Rodziny tych, których od

naleziono, są zawsze pełne 
wdzięczności dla biura. Lecz 
krewni zaginionych bezna
dziejnie często nachodzą biu
ro, pytając o drog:e sobie o- 
soby.

Otć naprzykład centralę biu 
ra w Nowym Jorku riachodźi 
od 8 lat pewna staruszka 
Przychodzi każdego ponie
działku o godzinie dziesiątej 
rauo i pyta:

— Gdzie jest mój syn, Ce- 
orge?

1 zawsze pada ta sama od
powiedź:

— Niestety, nie mamy jesz
cze żadnej wiadomości o pani 
synu, George ćJyde.

— Przyjdę w następny po
niedziałek.

I tak będzie przychodziła, 
póki nogi będą ją nosić, ponie 
waż biuro przesłało papiery

t"ej syna do archiwum. Niema 
jowiem mowy o tera, by zagi 

niony w tajemniczych okolica 
nościach, został kiedyś odna
leziony.

Tego rodzaju smutne wy
padki nie zdarzają się jednak 
często. Dzięki sprawnemu 
działaniu i rozsianej po całym 
kraju sieci doskonałych de-

Itektywów, Biuro pracuje na
der owocnie. ■

Wszyscy do walki z gruźlica!
Od kilku tygodni Polski Zwiąże* j zaś 20 na 10 tysięcy mieszkańców). 

Przeciwgruźliczy, pozostający pod i Ludność stolicy musi wziąć czynny 
LU.aabim Pnnn Prp. ndrini. Oli zm/lllllicniu doniosłości SWysokim Protektoratem Pana F. * 
zydeuta Rzplitej, prol. Ignacego Mo 
śęickicgo, prowadzi w całym kraju 
akcję na rzecz „Dni Przeciwgruźli
czych".

Praca Stołecznego Komitetu, któ
ry na terenie stolicy rozwinął nie- 
krzykliwą, a zarazem skuteczną pro 
pagandę, trwa w pełni. Na murach 
uiinsta i w witrynach sklepów umie 
szczouo plakaty propagandowe, 
przed świątyniami harcerstwo roz
dało dziesiątki tysięcy ulotek. Do 
Wuik- z gruźlicą rozwinięto odpo- 
wiedai aparat prooagandoWy.

Zwrócono się do społeczeństwa, by 
wspólncmi silami prowadzić walkę 
z jćd.i* z najgroźniejszych chorób 
— gruźbc.*. W tych zmaganiach z 
niewidzialnym, otaczającym nas wro 
giem (Corocznie umiera wskutek
gruźlicy a atUjony ogób, w. Bulącą l współbraci*

udzia Od zrozumienia donio łości i 
powugi przeprowadzanej akcji zaln 
ży nieraz los nirsżych najbliższych. 
Jeśli uświadomimy sobie groźne 
skutki tej choroby i poznamy sposo 
by walki — zupobiegniemy tem sf 
mem zarażeniu się i rozszerzeniu 
gruźlicy.

W tych wysiłkach, v trosce o wła 
sne doDro, ludność stolicy niewąipu 
wie pośpieszy z pomocą Komitetowi 
„Dni Przeciwgruźliczych" przez 
czynne współdziałanie.

Kupujmy i rozpowszechniajmy i0, 
20 i 50 groszowe znaczki do walki z 
gruźlicą. Niech z drobnych ołiar pó 
wstanie wielki fundusz, który bę
dzie wyrazem zrozumienia obowiąa 
ków obywatelskich, ciążących ua 
mieszkańcach stolicy i zarazem przy 
czyni się do zahamowania gruźlicy 
oraz ulżenia doli naszych chorych



Sir. 3

Pbodie po zbombardowaniu przez lotników włoskich. Widzimy ruiny miasta i mieszkań- 
Ci/w, wydobywających z pod szczątków dumustw rannych i resztki dobytku.

Co dwie minuty—pociąg!
Niestety, nie u nas  — w  P a r y ż u  i

Wszystkie dworce wielkich 
miast, z których odchodzą po
ciągi podmiejskie, mają w cią
gu dnia chwile wielkiego nasi 
ienia ruchu. Te chwile zdarza 
ją  się przeważnie w porze o- 
twierania i zamykania przed
siębiorstw, gdy tysiące ludzi 
przyjeżdża i odjeżdża z mia 
sta.

Rekord pod tym wgzlędem 
mogą pobić paryskie dworce. 
Tak naprzyklad dworzec Saint 
Lazare mjsi w ciągu jednej 
godziny, od 18.20 do 19,20 — 
obsłużyć 52.000 pasażerów. 
Chcąc opanować ten wielki 
ruch w ciągu jednej godziny, 
oyrekcja musi puścić w ciągu 
tsgo czasu niemniej, jak 50 po
ciągów. Gdy do tego doliczy 
ęję jeszcze przybywające na 
dworzec pociągi podmiejskie i 
dalekobieżne, to w ciągu tej go 
dżiny przewija się 125 pocią

f;ów. Co 30 sekund przybywa 
ub odjeżdża pociąg! Opano

wanie tak wielkiego ruchu ko 
lejowego wymaga od persone
lu niezwykłego wyrobienia 
technicznego, organizacyjnego 
i całkowitego opanowania ner 
wów.

Polskie Linje Lotnicze

L O T 91
99
zapraszają do odbycia oodróży 

pow ietrznej 
łaniej — wygodnej — szybkiej

Ze wszystkich zaś dworcowi 
tarysLich w ciągu jednego 
d ria  przewija się 630 pocią

gów. Jest to rekord, 
nie uzyskało żadne inne mia
sto na świecie.

„S i

Jak już doniosła prasa, płk. I indbergń, popularny na ca- 
łym ■świecie zwycięzca Atlantyku, udręczony nowemi po
gróżkami kidnapperów, którzy grożą mu porwaniem drur 
g.ego jego dziecka, w tajemnicy wsiadł na okręt i wraz z żo
ną i dzieckiem uciekł do Anglji, gdzie zamierza o: iedłić się

na stałe.

1“  B  ■  B

Zaw iłe i
Wózek

Spożycie obiadu w warun
ek normalnych nie przedsta

:e sa drag
d r in to r tfr  musi sprowadzi b^iroliofny

lod-
aże

kac
wiu żadnych trudności: gl 
ny idzie ao res+auracji, k 
sobie podać nupę, mięso, ja 
rzynę a jesff go nało siać, to 
leszcze i kompot i kute! ciem
nego „eksportowego"’.

Spożycie oLiadu w w-trun- 
kacn anormalnych jest jednak 
szluką, jest umiejętnością, wy 
magającą przygotowania z 
kursu wyższych nauk biuro
kratycznych.

Krótko mówiąc, spożycie o- 
biadu dla człow ieka bezrobot
nego możliwe jest tylko, gdy 
się ma GsŁ, u „św iętego Biuro 
kracego“.

Kilka tygodni temu poduwa 
liśmy w wyczerpującym repor 
tażu o rozdawnictwie żywno
ści i o pomocy z jaką F undusz 
Pracy przyjść ma bezrobot
nym. Ponieważ jednak do tej

fiory nic o tej pomocy nie by- 
o słychać, postanowiliśmy sa

mi zaczerpnąć nieco wiadomo
ści i udaliśmy się do biur Po
średnictwa Pracy.

W stajni ua ulicy Ciepłej 
mów> się o akcji pomocowej

bardzo obszernie. Nietylko 
mówi się, ale i klnie. Nawet 
bardzo głośno.

— Głodny jestem, proszę 
pana, i chcę kawałek cl feba, a 
pan mi narzeka, że ta firma 
przestała juz egzystować. To 
ja jęsteiri winien, że |ą  djabli 
wźięPr Coż niain zfóllić?

— Firina, którą pan wymię 
ml, Już nie istnieje. Musi pan 
sprowadzić dwóch świadków, 
którzy potwierdzą, że pan 
tam istotnie pracował, a wte
dy dostanie pan kartę bezro
bocia.

— To ia już ty ch świadków 
sprowadziłem, — odzywa się 
inny bezrobotny. — Może pan 
ich zbada?

— Ho, bo, przygotujcie się. 
bo może każą zeznawać pod 
przysięgą — żartuje jakiś 
młody człowiek.

Obywa się jednak cała cere 
monja bez przysięgi. Urzęd
nik w okienku każe się świad 
kom podpisać pod odpowied
nim blankietem i potem dopie 
ro wydaje bezrobotnemu 
książeczkę.

Jak wiadoma w dniu 21 bm. m redzie portu gdyńskiego zderzyły się dwa siatki niemiec
kie wpływające do portu. Na zdjęciu połowa s/s „Otto Alfred Muller"4 zanurzona w wo

dzie. S , sgsiedztw te holowniki ratujące tonący statek.

— A teraz, co mam z tern zro 
bić? —■ pada pytanie.

— Pójdzie pan z tem na uli 
cę Świętokrzyską do woje
wódzkiego Llura Funduszu 
Pracy nd at. st Warszawę i 
tam wydadzą panu kartkę na 
żywność.

Idziemy śladami naszych 
bezrobotnych i dostajemy się 
na ulicę świętokrzyską. Jest 
tn lycb petentów pod dostat
kiem.

— Pan po żywność? — py
tają.

— A jakże. Właśnie kartę 
bezrobocia już otrzymałem.

— No dobrze, ale karta bez 
robocia, to jeszcze nie wszyst 
ko — informuje urzędnik. — 
musi pan jeszcze podpisać tu 
U nas deklarację.

Nowej formalności staje się 
wreszcie zadość. Bezrobotny 
jest jyż święcie przekonany, 
że za chwilę dostanie trochę 
żywności, ale myli się, nieste
ty.

— Tu jest blankiet — mówi 
urzędnik — ten blankiet musi 
pan wypełnić i uzyskać po
świadczenie i  komisarjatu po 
hej i i od rządcy domu. Jak pa 
nu podpiszą, to przyjdzie pan 
do nas i otrzyma pan kartę na 
żywność.

1 warz bezrobutnego zmie
nia się z sekundy na sekundę. 
Z czerwonej, robi się blada, z 
bladej różowa, z różowej nie 
bieska — wszystkie kolory tę 
czy.

Bo istotnie, można sobie wy

który cierpi głód, a system u 
rzędowania każe nju odby
wać pielgrzymki po urzędach 
Biurokracego.

CZY MU DAĆ,
CZY NIE DAĆ?..:

O istocie tych dalszych for
malności opowiadają nam be? 
robotni w Funduszu Pracy. 
Iiządca domu trzyma taki blaą 
kiet przez dwa do pięciu dni, 
poczem może człowiek udać 
się o poświadczenie do komi
sarjatu. Dzielnicowy musi na 
turainie przyjść jeszcze raź 
do rządcy domu, bo sam prze 
cież nie zna wszystkich miesz 
kauców swej dzielnicy, żeby 
wiedzieć, czy dany lokator za 
sługuje na pomoc, czy nie. Pb 
dwóch tygodniach wreszejf, 
wszelkim formalnościom sta
je się zadość i bezrobotny 
przybywa do Funduszu Pra
cy, gdzie otrzymuje upragnio 
ną kartę na pobieranie pro
duktów żywnościowych w 
ciągu trzech miesięcy zimo
wych: stycznia, lutego i mar
ca.

ŚMIECH PRZEZ ŁZY 
Zanim się to wszystko jed

nak stanie, petent z powodze
niem może sobie wyciągnąć 
nogi, położyć się do trumny. 
Wtedy skróci sobie cierpienia 
pow olnego konania z głodu, ą 
urzędnikom — urzędowania.

W tym systemie pomocy’ do 
raźnej należy koniecznie coś 
zmienić. Tak dalej bvć nie 
może. Bo to i śmiech i łzt prze 
mawiają przez te kromki da-

obrazić rozpacz człowieka, rowanego chleba.

Sport i pogoda
Pogodi jest poważnem zagadnie

niem ■ dla wszystkich olimpijskich 
ktinkurencyj, które odbędą się na 
wolnem powietrzu. Czy będzie góra. 
co, czy chłodno, sucho, czy wilgotno, 
oto powszechna troska. Do Komitetu 
Organizacyjnego XI Oiimpjady 
wpłynął już szereg zapj tań w tej 
materji.

TVedłuŁ obserwacyj Niemieckiego 
Państwowego Urzędu Meteorologicz 
nego, .dokonanych w latach 1851 — 
J930, wygośrodkowano dla aktual

nych trzech miesięcy następujące 
dane.

przecięt. temp. 
czerwiec 17.5 stop. C.
lipiec 19.5 stop. C.
sierpień 18.1 stop .C .

Przeciętna w latach 1851' — 1950 
wskazuje, że w czerwcu tylko 9 dni, 
w liocu i sierpniu d o  1 0  dni, miało 
więcej niż 1 mm opadów. W każ
dym miesiącu miało więc 21 dni po 
niżej 1 mm opadów. 17. dni każdego 
miesiąca miałc nawet mniej niż
X[to mm*
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O S T A T N I E
WIADOMOŚCI SPORTOWE
B znów ser ja porażek

(J. F-an) Z lodowiska w 
Hamburgu nadeszły pierw
sze meldunki o starcie na
szych hokeistów. Brzmiały o- 
ne niewesoło.

Dow edzieliśmy się, że na
sza reprezentacja hokejowa 
przegrała z wcale kiepską re
prezentacją Trzeciej Rzeszy 
1:2 i 3:4. Dowiedzieliśmy 6ię 
z relacji, że n&si hokeiści są 
absolutnie nieprzygotowani 
kondycyjnie, że u wielu aż 
nadto razi kompletny brak 
zrozumienia gry zespołowej, 
że taktyka zawodzi aż do 
śmieszności.

Kilka dni odpoczynku i pier 
wsze starcie w międzynarodo 
wym turnjeju hokejowym w 
słynnym berlińskim pałacu 
6portowvm. Za przeciwnika 
otrzymała reprezentacja Pol
ski znakomity zespół praski, 
L. T. C. Jak wiadomo, z Cze 
chrmi już od 11 miesięcy nie 
utrzymujemy żadn ch stosu u 
kow sportowych. Starcie na 
lodowisku w takich warun
kach nabierało szczególnego 
znaczenia.

I rezultat: Polska przegrała 
iv kompromitującym sipsun- 
ku 3:9! Okoliczuością łagodzą 
cą ma być fakt, że w drużynie 
czeskie' grało aż trzech Kana 
d}jczyków, że reprezentacja 
czeska nie wygrałaby w ta
kim stosunku z Polską, gdy 
w skład reprezentacji z naci 
Peltwi nie wchodziliby Kana
dyjczycy.

Wynik meczu nie przerażał 
by, gdyby nie sam przebieg 
gry, który obnażył wszystkie 
chroniczne braki naszej dru
żyny. Przekonano się jeszcze 
raz dowodnie i do tego boleś
nie, że drużyna nie jest przy
gotowana do meczów. Ze w 
czasie meczu działy się wogó- 
łe niesamowite rzeczy. Że w 
chwilach ciężkich wszyscy tia  
ciii głowy i... błogosławiono 
każdy końcowy gwizdek ter
cji,

Z głosów prasy zagranicz
nej wynika, że Polacy grali 
niesłychanie 6labo, że to nie 
jest zespól, z którym trzeba 
się liczyć, i t. d.

Pytamy wobec tego: co ro
biono w czasie obozu w Kato
wicach? Na co szty pieniądze? 
Poco było zabierać czas gra
czom, męczyć uiepotrzebuie 
wszystkich, by wreszcie dopro 
wadzić do kompromitacji?

O obozie hokejowym w Ka 
towicach krążyły wogóle dzi
wne gadki. Opowiadano, że z i  
miast sprowadzać drużyny, ja 
ko sparing partnerów,, urzą
dzano nikomu niepotrzebne 
mecze między .kombinowane- 
mi“ teamami, lub miejscowe- 
rai drużynami. Nauka z tego 
była żadna, a rezultat osta
teczny — opłakany.

Oto mamy w sumie bilans 
początku sezonu. Dowodzi un 
niezbicie, Że w polskim hoke

ju dzieje się znów źle, że trze 
ba coś zrobić, by raz wresz
cie poprowadzić go na drogi 
rozwoju.

Czy nie czas zerwać ze 
smut'” ’ r> sdawną przeszło
ścią? Czy fatum, prześladują
ce hokej polski od czasu sła
wetnej wy Drawy poza ocean, 
nie może być usunięte? Czy 
istotnie jesteśmy uź tak słabą 
by stale brać w skórę? Prze
cież już nawet Węgrzy, któ
rzy doniedawna nie odgrywa
li żadnej roli w europejskim

hokeja, nagle wywindowali 
się mocno do góry i uchodzą 
za klasową drużynę...

Drugi meldunek: w Bru-. 
kseli, Warta, uplasowana w 
górnych rejonach tabeli ligo
wej, przegrała z reprezenta
cja Brukseli 1:2. I znów sta
ry, mający długoletnią trady
cję, zwyczaj osładzania poraź 
ki. A to. że w akład reprezen
tacji wchodziło kilka gwiazd, 
że gracze belgijscy musieli 
wygrać, gdyż w przeciwnym, 
wypadku ominęłyby ich pre-

Nikła porażka bokserów Polonii z  Warta
P o zn a n ia c y z  trude m  w y g ry w a ją  9 : 7

(j.f-an). Papierowe oblicze
nia wykazywały, że Polon ja  
winna przegrać z Wartą 4:12, 
względnie w najlepszym wy
padku 2:14. Tymczasem War
ta musiała wytężyć wszystkie 
sity, by wywieźć z Warszawy 
skromne zwycięstwo 9:7. Co- 
prawda waremrze przyjechali 
bez Piłata i Rogalskiego, ale 
zastępujący górala — Karpiu 
ski i tak wygrał i zdaje się, że 
Rogalski nie pokonałby Malec 
kiego. Poza tem Kajuar musiał 
oddać dwa punkty bez walki 
z powodu nadwagi.

Wyniki walk: Koziołek — 
Krysik. Warciarz operuje io- 
brze lewym prostym. W dru
giej rundzie t rysik dwukrot
nie idzie na deski. W 3-ej trzy 
ma się bohatersko, ale przegry 
w a n„ punkty.

W wadze koguciej błysnął 
doskonałą formą Sobkowiak. 
Bawił się ze swoim przeciwni
kiem Wejmanem w sposób ele 
gancki i wypunktował go nie
mal bez błędnie.

W piórkowej dziko walczą
cy Małecki trafił na bardzo 
wytrzymałego Vogta. Pozna
niak wytrzymał dobrze trzy 
rundy, czasami nieźle atako
wał. Przegrał z powodu gor
szej kondycji.

W lekkiej speaker (zresztą 
doskonały) zapowiada, że Łu- 
kasiewicz zdobywa 2 punkty 
walkowerem z powodu nadwu 
gi Kajnara. W walce towarzy 
skiej zwyciężył Kajnar. Po
znaniak nie jest w swej for
mie. Walczy dziko, często bar

0 olimpijskim turnieju psio
Komitet Organizacyjny XI 

Olimpjady rozpoczął przed
sprzedaż stułej karty wstępu 
na olimpijski turniej polo. Kar 
ta taka kosztuje 40 marek. 
Turniej odbędzie się od 3 — 8 
sierpnia. Trybuny wokół boi
ska do polo pomieścić mogą 
60.000 osob; stosunkowo niska 
cena umożliwi wykorzystanie 
pojemności tych ogromnych 
trybun.

Dużą rolę odegrały tu otrzy 
manę przez Komitet Organiza 
cyjnv wiadomości, że należy 
się liczyć z udziałem najlep
szych zespołów polo z państw 
dominujących w tym pięk
nym sporcie. W przyszłym ro 
ku oabedzie się w okresie 
Igrzysk Olimpijskich w Anglji 
turniej polo o puhar Westrain 
ster, w którym m. in. uczestni
czyć będą prawdopodobnie 2

drużyny z Ameryki i team ma 
haraaży z jaipur.

Należy się spodziewać, że 
wraz z Anglikami przybędą 
do Berlina zarówno mahara

dżo niesympatycznie fauluje. 
Zwycięstwo Kajuara nie było 
wywalczone w stylo.

Wreszcie sensacja! Jańczak 
wygrywa z Sipińskim! Nie ule 
ga wątpliwości, że lepszym bo 
i serem był Sipiński. Sposób 
jednak jego walki musi bu
dzić poważne zastrzeżenia. Si 
piński prowokował przeciwni 
ka „otwartą gardą“. Przyjm o
wał wiele ciosów i czekał na 
zadanie decydującego ciosu 
Jańczak, choć nie zachwycił, 
był przecież stroną agresyw
niejszą i w rezultacie wygra! 
na punkty.

Zkulei walka Kruszyna — 
Fal i siak. Sympatyczuy war-

trzebnie często trzymał. Ogło 
szony remis nikogo nie zazi- 
wił. Walka naogół była brzyd 
ka.

W półciężkiej niezgrabnie 
walczący Szymura zmaltreto
wał Posmyka. Mimo znaczne
go upływu krwi z rozbitego no 
sa, Posmyk wytrzymał do koń 
ca. Przegrał oczywiście na 
punkty.

Wreszcie w ostatniej wadze 
Karpiński, walczący z zawod
nikiem o kategorję cięższym 
— sowińsk.m wygrał wyraź
nie na punkty. Ciosy Karpiń
skiego są soczyste i muszą bu
dzić respekt.

W ogólnej punktacji zwycię
szawianin zrazu ma respekt i żyła W arta 9:7. Punktowali p 
przed legendarną lewą 1 ru • p. Bielewicz (Poznań) i Weit 
szyny. Gdy jednak się oswoił, (Warszawa). W ringu arbi- 
był stroną atakującą. Niepo-Itrem był p. Kupferstnin.

mje za zwycięstwo. I tak  da
lej, i tak dalej.

W arta ponoć grała bardzo 
dobrzi była m ejscumi tów- 
norzędnym przeciwnikiem, u- 
miala utrzymać w ciągu dłu
giego czasu remis, ale w re
zultacie przegrała honorowo 
1:2'.

Honorowo! Słowo drażnią
ce i niestety, często powtarza 
jące się w kronice polskiego 
sportu.

Mamy wrażenie, że po ostał 
nim smutnym wypadzie Pogo 
ni do Wiednia odnośne czyn
niki winny byiy zastanowić 
się przy wydawaniu zezwole 
nia Warcie na wyjazd. Jeśli 
już takie zezwolenie wydano, 
czy nie byto słuszne skłonić 
Wartę do zabrania kilku czo
łowych zawodników z innych 
klubów? Przecież ten zwyczaj 
jest praktykowany na całym 
kontynencie. Przecież tak ro
bią Rapidy, Adnnry, Barcelo
ny i tak dalej. Czemuż więc 
nie zrobić tego i u nas, tem 
bardziej, że nie mamy w chwi 
li obecnej dobrze zmontowa
nej drużyny klubowej. Prze
konani jesteśmy, że gdvby
W aria miała dwóch, względ
nie trzech graczy z Legji, vVj 
sły, lub Garbarni, na pewno 
wynik w Brukseli byłby in
ny. A tak musimy zadowolić 
się wiadomością: — Warta
przegrała honorowo 1:2!!

Oto w paru słowach kom»*n 
tarze do dwóch meldunków z 
pobytu hokeistów w Niem
czech i tournee Warty do Beł
gjh

P r z e g l ą d  t y ą g o c B u i a

dża, jak i jeden z zespołów 
amerykańskich i pozostaną tu. 
przez 12 — 14 dni, obejmują-! rem, który obecnie już jest za

ANGLICY M E PRZYJADĄ 
DO POLSKI

Od pewnego czasu czynione 
były smrania c sprowadzenie 
bokserów angielskich na sze
reg występów do Polski.

Miarodajne sfery angielskie 
aczkolwiek naogól przychyl
nie potraktowały propozycję, 
tem niemniej odmówiły przy- 
lazdu, tłumacząc się brakiem 
czasu. Okazuje się, że więk
szość bokserów pracuje na po 
sadach i że choć szefowie na
ogół popierają sport, przecież 
mechętnie zwalniają z pracy 
swych pracowników - bokse
rów.

Niewykluczone jest jed
nak, że pod koniec roku 193b 
uda się sprowad; ić Anglików.

Warto przy tej okazji przy 
pomnieć, że klasę bokserów 
angielskich mieliśmy możność 
poznać na turnieju o mistrzo 
stwo Europy w Budapeszcie. 
Nasza najlepsza „mucha" Rot 
hole przegrał wtedy z Palmę

cycu okres koniecznych przy
gotowań i samego turuhju . Bo 
za tem oczekuje się w Berlinie 
zespołów z Argentyny, gdzie 
sport ten kwitnie, oraz z Itałji, 
Węgier i Austrji.

Wszystkie przygutowania 
techniczne (kwestja boisk do 
turnieju i dla treningu, stajni, 
etc.) przeprowadzane są w po 
rozum cniu z Hurlingham 
Club Polo Commitee, tak, że 
wszystkie przybywające dru
żyny mogą być pewne, żę wa
runki, v jakich odbędzie się 
olimpijski turniej polo, będą 
p u  zarzutu.

wodowcem.
CIEKAWY REWANŻ

W dniu 12 stycznia odbę
dzie się mecz bokserski mię
dzy drużynowym mistrzem 
Warszawy, Skoaą, a Gwiazdą. 
W ramacb tego meczu dojdzie 
do sensacyjnego rewanżu 
Czortzk — Rotholc.

P zyponrnamy, żft przed 
niedawnym czasem v"5pomnia 
tli pięściarze rozegrali spotka 
nie, przyczem sędziowie przy 
imali zwycięstwo CzOrtkowi, 
choć wynik rem.sowy najle
piej odzwierciedlałby iśtotny 
przebieg tego ar c> ciekawego

spotkania. Stało się jednak, ie 
zwycięzcą uznany został Czor 
lek

W tych warunkach rewanż 
zapowiada się, jako pierwszo 
rzędna atrakcja. Zważmy przy 
tem, że Rotholc w dalszym 
ciągu walczy w kategorji u u  
szej, ale ma skłonność? do 
wyższej kategorji. Zrobienie 
wagi koguciej na pewno nie 
sprawi mu trudu.

MISTRZ BOKSERSKI 
KRAKOWA W WARSZAWIE 

Jak się dowiadujemy, w 
dniu 5 stycznia gościć będzie 
w Warszawie mistrzowska 
drużyna bokserska Krakowa, 
Wawel, który zmierzy się z 
Makabi.

Wawel zjeżdża do stolicy 
po raz pierwszy, to też wystę 
pu podwawelskich bokserów 
oczekujemy z dużem zaintere 
sowaniem. Wawel przyjeżdża 
w nasif-^ujocym składzie: 

Chrostek II, Szczurek, Wnęk 
Chrostek I, Jodłowski, Kolon- 
ko, Morawa i Stankiewicz 

Skład Makabi nie został je 
szcze ustalony, zapewne jed 
nak na ringu ujrzym y nastę

pującą ósemkę: Rundszteru,
,akubowicz, Krawiecki, Ro- 
senblum, Frodis, Fuks, Nem 
ding i Sleinc.sen.

I CO Z TEGO BĘDZIE?
W dalszym ciągu sprawa 

tranzlokdcji świetnego obroń
cy Legji, Martyny i jego kole 
gów, do innych klubów uie 
jest ostatecznie wyjaśniona.

Ostatnio kursują pogłoski, 
źe popularny Henio ma za
miar wyjechać do Lwowa. 
Oczywiście, za, ililby wicemi
strzowską drużynę Polski, Po 
goń, która, jak  wiadomo „tho 
ruje“ na b.uk dobrego obroń* 
cy. Mając Martyuę, Pogoń mo 
głąby śmiało się pokusić o za
jęcie tronu piłkarskiego w 
Polsce.

Rzecz prosta, że przedtem 
muszą być załatwione drobne 
formalności w postu: i zwol
nienia db. Martyny. A ta spra 
wa utknęła na dziwnie mar
twym pur.kcie. I kto wie. czy 
zarząd Legji tak szyuko ze
chce załatwić tę sprawę- Na
razić Martyna, jak i jego Ko
ledzy, nie myślą o po w rut-<e 
do kluku.

Hokeiści polscy w Berlinie
łWYCIĘSrWO 
W BERLINIE

W dalszym ciągu lniędzyna 
rodowego turnieju w Berli
nie kombinowana dru; yna 
Polski rozegrała mecz z B. S. 
C. Po naogół interesującej 
grze, zwyciężyła Polska w 
stosunku 4:2. Zawody były na 
ogól interesujące.

W trzecim dniu międzvna* 
rodowego turnieju hokej iwe-

fo w Berlinie reprezentacja 
ólski rozegrała mecz z „Got* 

lia“ (Szwecja). Zwyciężyli 
Szwedzi w stosunku 3:2. Do o- 
statnich minut wynik meczu 
brzmiał 2:2 i dopiero nieopa
trzny wybieg bramkarza ko
sztował Polaków porażkę.
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I f I Ł O i Ć  NA BEZDROŻACH
Pamiętniki córki warszawskiego milionera

W obliczu nędzy
W kufrach, klóre miały za- 

■wierac tyle cennych przedinio 
tów, zabezpieczających moją 
przyszłość, znalazłam dosłow 
nie kilka ścierek, fartuchów 
kuchennych i innych podob
nych „skarbów**.

Drogocenne fuira i wypra
wa, którą moja matka tak 
skrzętnie dla mnie zbierała 
przez długie latu — znikły bez 
śladu. Tego samego dnia oka 
zało się także, iż bracia moi 
wyprowadzili się ze Swiętojer
skisj* . ,

Tak więc w przeciągu krót
kiego czasu zosti lam dłz ro
dź ic ów i wszelkich środkow
do życ.Ł . . . .

jakby na ironję, bracie moi 
polecili siużącej. iż ona będzie 
pełniła .obowiązki pani domu, 
i a nalomiost miałam dostawać 
jedynie „żarcie’*, jak się wy- 
raąil dosłownie brat Jerzy.

Doprowadzona tern postępo 
waniem do ostateczności, po
stanowiłam znaleźć człowie
ka za pośrednictwem którego 
mogłabym porozumieć się z 
braćmi, lub otrzymać przynaj 
ąnniej adres rodziców zagrani

Cą*Wybór mój padl na adw. X.
Pewnego dr.ia. wychodząc z 

gabinetu owego adwokata, 
spotkałam w poczekalni Jerze

g°Ś’edzial, wczytany w gaze
cie, udając, że mnie n.e wi
dzi Chcąc zamienić z nim kil 
ka słów, podeszłam doń i za
p y t a ł a m  grzecznie- 

— Czy możesz poro smawiać
ze  mn.* , , . .

Je rz y  je sz c z e  b a r d z ie j  zag łę
bił się w gazecie, nie odpo-
w hd-fąc mi słowem.

  |erzyku, — powtórzy.
ła m  g ło ś n ie j .  — n ie  u d a w a j,
żt, mnie n.e s ysz/sz!

Jerzy w dalszym ciągu me
reanowaf. ... .

Teraz nachyliłam się nad 
nim i szepnęłam:

__ jerzvku, wstań, kiedy oo 
ciebb mówię, nie rób mi wsty 
du. bo ludzie już zwracają na
nas uwagę-^ , .

Rzeczywiście, inne osoby, 
oczekujące w poczekalni ad
wokata, z zainteresowaniem 
śledziły tę scenę, uśmiechając 
się -losliwie, szeptały niebar- 
dzo pochlebne d l a  nas komen

ârjerzy podniósł się gwałtów 
złapał ciężki fotel i zamie 

rzvł się na mnie.
' Cofnęłam się przerażona,

o s ła n ia ją c  ?ię ręką.
p o  c h w ili u c z u la m  w  d ło n i

s i l i .y .  P^ka.cy bół.
To była , odpowiedź mego

brata!
Jerzy, przestraszony i spe

szony swojem postępowaniem
zaczął uciekac, tem bardziej 
£■<» ohecn1 PrzY jen} wyrwali 
pin z i’Ł - fotel i nie na żarty 
poczvna!i dobierać się dc je 
go skory, sta tac w obronie na
p a s t o w a n e j  kobiety.

Zajście całe skończyło się 
długotrwałą bieganiną przez 
mie ,/kanie adwokata.

Dłntf0 j^zcze  po zaprzesta
niu pog^i obe< n i w kance- 
lurji komentowali zachowa
nie się mego brata, jeden zai 
z nieb w dosadnych słowach 
v.. Tazil swoje wielkie ohurze

Chłop, jak byk, a rzuca 
tle z krzesłem na bezbronną 
kobietki Ot, dżentelmeni...
mógł za.bit !^ jw o k a t wybiegi oburzony

z gabinetu, zwracając się do

 ̂ — f t a  róbcie panowie cyr
ku z mego mieszkania 1

Podziękował Henrykowi, 
który był obecny przesycały 
czas, że zachował tak zimną 
krew i spokój, nie reagując 
na zachowanie mego brata.

Teraz dopiero zrozumia
łam, że nie mogę Uczyć na spo 
kojne i normalne załatwienie 
moich spraw majątkowych z 
moim bratem.

Adresu rodziców nie mo
głam się dowiedzieć w żaden 
sposób. Byłam więc bezradną 
i zrozpaczone.

Zdawało mi się, że nie po
zostało mi nic na tym swiecie, 
jak pozbawić się życia.

Długie dni siedziałam samot 
nie na Świętojerskiej, płacząc 
i rozpamiętując ostatnie zda
rzenia.

Henryk pocieszał mnie, jak
mógł — niestety i on wyczu
wał cały tragizm mojej sytua
cji-

Całe swoje życie spędziłam 
w dobrobycie z przeświadczę 
niem, że, jako córka miljone- 
rów, mam zabezpieczoną przy 
szłość. Nigdy nie pracowałam 
zarobkowo na żadnej posa
dzie i nie wyobrażałam sobie 
możności utrzymania się z 
własnej pracy. Zresztą matka 
moja nie pozwalała mi nigdy 
pracować, ani nawet uczyć 
się żadnego fachu, upewniając 
mnie, że jestem zabezpieczo
na i wykluczone iest, abym 
się znalazła kiedykolwiek w 
podobnej sytuacji.

Przypominam sobie, że, ile
kroć wracałam zmęczona z la 
boratorjum, gniewała się, że 
tak ciężko pracuję i tak mało 
uwagi zwracam na swoje zdro 
wie.

W kilka tygodni później, 
drugi mój brat, Marek, za
wstydzony widocznie zacho
waniem się Jerzego u adwoka 
ta, zawiadomił mnie, że otrzy 
mam niebawem adres rodzi

ców. celem skomunikowania 
się z nimi w sprawach m ająt
kowych.

Dobre zamiary mego brata 
skończyły się tylko... na do
brych chęciach, ^dyż po dziś 
dzień adresu moich rodziców 
w Palestynie nie otrzymałam.

Tak więc jedyny promyk 
nadziei zgasł i pozbawiona zo 
stałam wszystkiego.

Urzędnicy skarbowi zabrali 
meble, wyłączono telefon i 
Światło.

Gdybym była tuż przedtem 
widziała koło siebie biedę, nie 
przeraziłoby mnie to wszyst
ko tak bąrdzó.

Meble na Świętojerskiej za 
bierano w nocy. Przyjechał 
długi szereg furgonów i, nie 
bacząc na protesty nobudzn- 
nvch mieszkańców u, za
częto wynosić pokolei całe u- 
rZądzenie mieszkania i skła
du.

Mieszkanie już. conrawrU. 
przedtem było ogołocone z

najkosztowniejszych przed
miotów, szafy i biurka b>iy 
puste, jednakże były one dla 
mnie składową częścią mego 
domu rodzinnego przez tyle 
lat. Mimo wszystko, ciężko by 
ło mi uię z niemi rozstawać.

Do każdego pizedmiotu i 
do każdego mebla miałam 
pizyw idzanyoh tyle wspom
nień z dzieciństwa.

Na tej kanapie siadywała 
zwykle moja matka i pieściła 
mnie, gdy byłam jeszcze małą 
dziewczynką. Teraz, gdy ci 
obcy ludzie zabierali ją  w po 
śpiechu w nocy, zdawało mi 
się, ży tracę ostatni kontakt z 
moją matką, że może już nig 
d v je j  nie zobaczę.

Ta nocna „wyprowadzka" 
wzbudziła naturalnie sensa
cję na całej Świętojerskiej; 
kto jeszczu nie spal, wycho
dził na ulicę, bądź przez okno 
swego mieszkania pdtrzył, jak  
urzędmcy skarbowi likwidir 
ją  mieszkanie Jakóba Cbenci

nera, który był zawsze dla 
nich synonimem bogactwa i 
dobrobytu.

W moim pokoju pozostawio 
no maleńki stolik i jedno łóż
ko. Był to obecnie mój cały 
majątek.

Pewnego dnia dowiedzia* 
łam się od znajomych, że bra 
cia moi chcą wyasygnować mi 
pewną kwotę miesięcznie na 
utrzymanie. Radość moja nio 
miała granie.

Przestały mnie już denerwo 
wać puste pokoje mieszkania. 
Na Świętojerskiej nie czułam 
juź zimna, nie przeszkadzała 
mi mała żarówka, która teraz 
oświetlała mój pokój, zamiast 
kryształowego żyrandola.

W mojej naiwności i prosto 
cie ducha sądziłam, że prze
cież po chwilowych nieporo
zumieniach pozałatwiam mo
je sprawy majątkowe, że ro
dzina nie da mi umrzeć z gło- 
du.

Dalszy ciąg jutro.

C ZY Ś C I 9RUCHH?CY IC B d tU  M Y D E Ł H O  CHE RYS
W  C Z 1 T L R Y  O C Z Y
in ty m n e  r o z m o w y  Ik s a  z  C z y te ln ik a m i

Kocham Kostka - kocham Władka
„Dzi-dzi" z Wilna

pisze nam:
„Szanowny Panie Redakto

rze!
Pan tak łatwo rozstrzyga 

wszelkie powikłania sercowe, 
dlatego i ja  będę prosiła o ra
dę. Proszę tylko sobie wyobra 
zić co za okropność!

Kocham dwóch chłopców: 
Kostka i Władka, jeden jest 
ogromnem przeciwieństwem 
drugiego. Kostek jest wysoki, 
przystojny, bujna, cieinno- 
blond czupryna, oczy... trochę 
piwne, trochę zielone... w każ 
dym razie ciemne, nos równy,

m g f e |  w o k a n d z i e : .

H e f i l c a l n e  p o n o n l e n f e
w taTO(A. E.) Rzecz działa sią 

miejskim szalecie.
W jednym z jego przedzia

łom znajdował się Jakób Kol- 
kies i wzdychał rozgłośnie, bo
lejąc nad złośliwością natury, 
która tak nieoczekiwanie zmu 
silą go do wydania dwudziestu 
groszy.

Sąsiedni przedział rozbrzmię 
wał również obfitością dźwię
ków i odgłosy te wydały się 
panu Jakóbowi znajome.

Zapukał więc w  ściankę i 
spytał:

— Czu nie pan Blajfisz?
— Faktycznie to ta! — odez

wał się sąsiad. — A kto się py 
ta?

— Tu Kolkies mówi! Szano
wanie się z panem, panie Blaj 
fisz!

— Patrz no pan, co za spot
kanie! Co słychać u pana, pa
nie Kolkies? Jak się miewa 
małżonka? Czy broń Boże, 
zdrowa?

r* Pytanie! Jak koń.
Pan Kolkies urwał i pociąg

nął podejrzliwie nosem.
— U i, dziwnego zapachu ja 

tu czuję. Panie Blajfisz, mnie 
się to wcale nie podoba z pana 
strony!

Pan Blajfi sz zamienił się w  
znak zapytania-

Pierwszy raz się spoty
kam z czegoś podobnego. Mieć

pretensję o zapachu, 
kiem miejscu...

— Nie o tego mnie się roz
chodzi, panie Blajfisz. Tylko o 
papieros, którego pan palisz, o 
wiele się nie mylę,

— Rzeczywiście palę.
— No to ja nie rozumiem ta 

kie rzeczy. Robić dwie rzeczy 
naraz? Zdecyduj się pan na 
jedno! Albo tamto, albo palić.

— A jak ja chcę razem? To 
pan mnie bodziesz zabronił?

— Będę! 6 powodu po pierw 
sze tu jest dla niepalących, a 
po drugie ten tytoniowy woń 
to mnie zabija!

Pan Blajfisz zatrząsł się ze 
śmiechu.

— 11 ś, komedja!
Dziwnego nosa pan posia

dasz, panie Kolkies! Żaden za
pach tu pana nie dokucza, tył 
leo akuratnie z mojego papie
rosa?

U i, nie mogie, póki żyję tak 
się nie ześmiałem! Wcale pana 
nie trzymałem za takiego
szmondaka!

*
Epilog powyższej rozmowy 

miał miejsce > w miesiąc póź
niej. Pan Blajfisz stanął przed 
Sądem Grodzkim i skazany zo 
stal za nazwanie pana Kolkie- 
sa „szmondakiem ‘ na 1 dzień 
aresztu z  zawieszeniem.

0 cienkich, drgających chrap 
kach, jak  u rasowego konia, 
usta klasycznie zarysowane 
Przypomina trochę Clive Broo 
ku, tylko młodszy i nie ma ta 
kich obwisłych powiek

Wzrok jego przykuwa, u- 
śmiech rozbraja. Jest miły, u- 
przejiny, grzeczny, słowem — 
dżentelmen.

Natomiast Władek jest brzy 
dki, jak  grzech śmiertelny! 
Duża czerwona gęba (przepra 
szarn, tak się nie można wyra 
żać) — twarz, szeroki nos, sze 
rokie i grube usta, słowem 
istny King - Kong. W dodatku 
jest cyniczny, gburowaty, aż 
skóra cierpnie od jego postępo 
powania. A mimo to wszystko 
— kocham go.

Locham ich obu i nie wiem, 
którego bardziej, bo gdy je 
stem z Kostkiem — żal mi 
Władka, a gdy z Władkiem je 
stem — Kostka szkoda. 1 rud
ny więc wybór, trudna zgoda.

Naprawdę jestem w sytuacji 
podobnej, jak  ten osiołeczek, 
któremu to w żłoby dano, w 
jeden owies, w drugi siano. 
Nie! Ja ich naprawdę obu ko 
cham jednakowo i nie chcę się 
żadnego wyrzec. Cóż zatem 
mam począć? Oni o tem nie 
wiedzą. Kostek myśli, że ko
cham tylko jego, Władek —- 
tak samo.

Mam więc im o tem powie
dzieć? O nie! Ja tego nie uczy 
nię, bo widm, że obaj są 6zla- 
dietri. Więc k'edy im to wy 
znam, to na pewno jeden z 
nich, a możliwe nawet, ic  o- 
baj — ustąpią, ja  zaś przecież 
nie chcę ich stracić, bo juź 
bez nich żyć nie potrafię,

Znam ich już od 3 lat i teraz 
mielibyśmy się rozstać? Nie' 
Nie chcę! Ale i tak me może 
zostać, bo prz“cież. to jest n >e 
uczciwie, kiedy każdy z nich 
myśli, że iest rai jedynym, a 
ja  ich kocnam obu. Co m’ 
więc pozostaje? Co począć? 
Co począć? Czy mam umierać? 
Lecz ja  jestem jeszcze młoda
1 chcę żyć. Bądź więc tu, czlo 
wieku, Salomonem i rozdziel

serce na dwoje, tak, ażeby ni 
komu krzywdy nie uczynić".

Bkoro .Pani już sobie trzy lata da. 
je  radę z tym podziałem, to chyba 
da się to przeprowadzać i nadal, 
jeśli już ci obaj panowie są Pa
ni tak niezbędni. W każdym razie 
nie widzę powodu, aby Pani miaia t 
tego powodu umierać. Cóż? Od przy 
bytku głowa nie zaboli... A stopnia 
wo może się okazać, że Pani jakoś 
z jednym się rozstanie, wtedy trud 
ność rozwiąże się sama.

T  łu m n czen le  
m ó w  n a s z y m  

C z y te ln ik o m
Andzia ze Starego Miasta. Nie ra

dzę grać na Joterji. Będzie Pani 
świadkiem bójki. Blondyn jest Pani 
życzliwy. Wyjdzie Pani zamąż za po 
rządnego człowieka.

Zaklęta królewna. (Ale szczęściarz 
z tego doktora!) Sny Pani wróżą 
wzajemną miłość i radość w rodzi
nie. Spotka Pani blondynkę. Mila uo 
wina nadejdzie. Zaproszą Panią na 
zabawę.

Zosia B. Będzie kłopot na tle pie-
niężnem. Znajdzie Pani coś. Kłótnia 
czeka Panią. Nieprzyjnciólka Pani 
zachoruje. Spotka Pani szatyna. 
Szczęśliwy kolor — błękitny.

Włada ze Wspólnej. „Tainlen" wró 
ci. Przykrości muterjalne i i  powt 
du siostry miną, ale niech się Pani 
tem wszystkiem mniej przejmuje, 
gdyż jest Pani nerwowa. Zamiar spe! 
ni się. Szczęśliwa cyfra — 2.

„Zima“. Suy Pani przepowiadają 
niedomaganie w rodzinie. Ma Pani 
kłopoty pieniężne, które miną, ale 
nieprędko. Będzie rozmowa o zarób 
kach. Blondyn jest fałszywym do 
radcą.

Pani „Margrabina*' pisze:
„Miałam sen, który mną wstrząs

ną! do głębi. Śniło mi się, że siedzę 
sama w domu wieczorem przy sto
le. W pokoju panuje półmrok. Na
raz drzwi się otwierają, mimo, iż 
były zamknięto na klucz, i wchodzi 
matka moja, która zmarła przed 
dziesięcioma laty. Ja, ogromnie 
wzruszona, szepnęłam: „Mamusiu,
pamiętasz jeszcze o mnie? Bo mnie 
tak niedobrze na świecie!** A raams 
pogładziła mnie po włosach i rze
kła: „Nie płacz, kochanie. Przy 
s/łam  ci powiedzieć, że czuwam nad 
tobą i że rychło miną twoje strap .' 
niu“. Wówczas obudziłam się,"

*
Sen powyższy należy rozumieć do 

słownie. Ma Pani od lat ciężkie tro 
ski, które skończą się niedługo. Żv. 
cie Pani odtąd ułoży rię pomyślnie 
Będą pieniądze, zaszczyty i inne po 
wodzenia.



S & .1

C ttu r i  Hula Selasske iw d u u  d ^ o h  podłóż^ n& głów
nych vdcmkach Rontu północnego interesował sle uJtylko  
posunięciami strategicznemi, i aprowizacją żołnierzy, ale 

rceózal wszystkie szpitale i punkty opa.runkowe, asysta- 
jjąc niekiedy przy operacjach, ciężej rannych żołnierzy, jak 

to widzimy na zajęcia.

Wodospad Niagary w runowej szacie.

Czworku runerykańsk ich łyżwiarzy, udających się Jo Gar- 
liseh-Parienkirchen na trei in&u w Minnea oolis. Od lewej: 

Leo friesinJpr (Chicago), Delb**rt Lamb (Milwaukee), Ed- 
Jie Schroeder (Chicago) i ESob Peterson (Milwaukee).

Uroczystości i?-ej rocznicy powsionia Wielkopolskiego, które odbyły się w piątek ?? gtf
b. m. w Poznaniu wypadly imponująco.

W kościele farnym w Poznan.o, odbyło się nabożeństwo za poległych powstańców wiel* 
kopolskich, na którem obecny był Wódz Nacze*ny gen. Kydz-Śmigły (nacze zdjęcie).

Na placu .Wolności odbyła siędefilada prz d Wodzem Naczelnym w obecności 25-u tysię
cy b. powstańców wielkopolskich.

Cóż to za złodziej być musiał?
Najlepszem u „h in to w i”  u k ra d ł p o rtfe l z  kieszeni

W tych dniach zgłosił się do 
policji barcelońskiej jeden z 
najlepszych detektyw w hlsz- 

ańskich i oznajmił, że wy kra 
zionc mu z kieszeni 450 peze- 

tów. Detektyw twierdził, że 
nie może souie wyobrazić, w 
jaki sposób dokonano kradzie
ży. rortfeJu nie zostawił na 
stole, łecz nosił go przy sobie 
i to w kieszeni, w której trzy

ma rewołwar. Sprytny mło
dziej musiał z wielką ostroż
nością wyciągnąć portfel, J le 
dotykając przyiem oroni, De
tektyw zaznacza jeszcze, że 
nie przypomina sobie, by ktoś 
się o niego ocierał, lub robił do 
koła niego sztuczny tłok, 

Policja natychmiast wszczę 
ł& dochodzenie. Również i o- 
kradziony detektyw bierze u-

dział w poszukiwaniu złodzie
ja. Czyni to nietylko ze wzglę 
du na skradz one pieniądze. 
Przez tę kradzież stracił ou 
bardzo na sławie i jedyną dlaii 
rehabilitacja jest o Znalezienie 
sprytnego złodzieja.

C zy ta jc ie
„ N o w e g o  S p o r t o w c a "

DANIEL BACHRACH

Siadami przesiewów
Z  p a m ię tn ik ó w  b . a s p ira n ta  

W a r s z a w s k ie g o  U r z ę d u  Ś le d tz e u o

Przez lekkomyślność do zbrodni
,v.

-  O szóstej, a nawet i 
wcześniej.

Na tein zakończyłem bada
nie dozorcy. Widoczne by
ło, że morderca uplanował 
wszystko zgóry i zacluwał 
wszelkie środki ostrożności. 
.Wszedł widocznie do bramy 
w czasie chwilowej nieobec
ności dozorcy, a po dokona
nej zbrodni pozostał w miesz 
Laniu aż ao otwarcia b"a- 
my rano. Świadczyło to o że
laznych nerwach sprawcy i o 
lem, że czuł się w mieszkaniu

swej ofiary zupełnie bezpiecz 
nie.

Postanowiłem bezzwłocznie 
udać się na ulicę Warecką do 
przyjaciółki nieboszczki. O- 
biecywałem sobie, że od niej 
uda mi się uzyskać wmdomo- 
ści, mogące przyczynić się do 
wykrycia mordercy.

Zastałam ją  silnie zdener
wowaną. Dowiedziała się już 
widocznie o zabójstwie. Była 
to również młoda kobieta, 
wprawdzie nie taka piękna, 
Jak zamordowana, lecz o bar 
dzo ujmującej powierzchow
ności.

Po wylegitymowaniu się po 
prosiłem ją  o udzielenie mi 
pewnych wiadomości o zamor 
dowanej.

— Jestem tak silnie zde
nerwowana tern, co zaszło, że 
nie wiem, doprawdy, czy bę
dę w stanie panu cośkolwiek 
powiedzieć, rrzed  godziną do 
wiedziałam się o tragicznej 
śmierci mojej przyjaciółki i 
odchodzę w-prost od zmysłów.

— Czy zechce mi pani po
wiedzieć, od kogo się pani o 
lem dowiedziała?

— Dziś rano chciałam ją  od 
wiedzie i dowiedziałam się od 
dozorczym domu, że moja 
przyjaciółka została w nocy 
zamordowana i że policja jest 
w mieszkania

— I nie weszła pani do m u- 
szkania, by dowiedzieć się 
bliższych szczegółów? Wszak 
była to pani przyjaciółka i

u ;m zdaniem, powinna pa
li yła się tern zainteresować.

mojem 
ni

— Przyznam się panu szcze
rze, że byłam tak przerr tona 
tern, co usłyszałam, że ,>ak sza 
łona wybiegłam z bramy i 
wprost nieprzytomna powróci 
łam do swego domu.

— W takich sprawach każ
da minuta odgrywa dużą ro
lę, prosiłbym zatem panią, by 
starała się uspokoić i opowie
dzieć mi co je j jest wiudome 
w tej sprawie. Najmniejsze 
nawet opóźnienie może się 
przyczynić do wyślizgnięcia 
się sprawcy z rąk sprawitdli 
wości. Przypuszczam, że pa
ni, jako przyjąć i >łce zmar
łej, również zależy na tem, by 
je j morderca poniosl zasłu: o- 
ną karę.

— Ma pan rację. Postaram 
się panować nad sobą i odpo
wiadać na pańskie pytania.

— Jak dawno znała pani 
nieboszczkę?

— Byłyśmy koleżankam' z 
pensj i.

— Przypuszczam, że znała 
pani również i je j męża.

— Oczywiście, nawet bar
dzo często bywałam u nich w, 
domu.

— Słyszałem, że nieboszcz" 
ka j jszcze za życia męża pro
wadziła bardzo swobodny £ 
wesoły tryb życia.

Indagowana przeze mnie za, 
rumieniła się i nic nie odpo- 
w iedziała.

— Musi pani być ze mną zu 
pełnie szczera i nie ukrywać 
niczego. Zapewniam panią, 
że rozmowę naszą traktować 
będę dyskrecjonalnie i nie na 
rażę pani na kompromitację. 
Widziałem panią zresztą paro 
krotnie wraz z zamordowaną 
i w licznem towarzystwie w 
nocnych lokalach. ią zależy

obecnie na badaniu intymmi
nych szczegółów życia pani i 
zamordowanej, lecz sądzę, że 
przy pani pomocy uda mi się 
wpaść na trop mordercy.

Dalszy ciąg ju tro.



Za grzechy matek
Jak ju ż  w ia d o m o , Franciszka Bączkowską 

2 synem Z b y sz k ie m  w y je c h a ła  na wieś do chorej 
c io tk i. C io 'k a  ja m ia ła  j u ż  ni mniej, ni więcej, 
ty lk o  93 lu lu . M u sia ła  w sz a k ż e  b y ć  jak z żelaza. 
O p ie k a  B ą c z k o w sk ie j i sp ro w a d z o n e g o  przez nią 
2 m ia s te c z k a  le k a r z a  p o d z ia ła ły  tok skutecznie, 
że  s ta ru sz k u  w y z d ro w ia ła  i zapowiedziała, iż do
myje już  n a jm n ie j  do  stu la t .

\V o b ec  teg o  p a n i Bączkowską z synem w yru
szyli 'v powrotną d ro g ę , bo n ie  można było dłużej 
z a n i e d b y w u c  pracy. Gdy już byli w pociągu, 
B ą c z k o w sk ą  rz e k ła :

— Ciekawam, co tam Stenia porabiała przez
ten  czas. Jestem mimo wszystko o nią trochę nie
spokojna. o d y  b y  nie to, że ciotka była doprawdy 
b a rd z o  c h o ra , n ie  p o je c h a ła b y m .

— S te n ia  j e s t  ju ż  dorosła. Da sobie radę. 
A c io tc e  in o ze  uratowaliśmy życie. Niech tam so
b ie  je sz c z e  s ta r u s z k a  trochę pożyje. To bardzo 
po czc iw a  k o b ie c in a .

— Tak, to Prawda- Czy wiesz, co mi powta
r z a ła  kilkakrotmer

— Pewno to samo, co mnie... że ma w PKO 
kilka tysięcy i to wszystko tobie zapisze. Niechaj 
sobie jeszcze 3 jak najdłużej. Nam cudze pie
niądze niepotrzebne. A mnie to już najmniej. Co 
mam, to nu wystarcza i więcej mi nie trzeba. Po- 
co aii torsu- Owizdzę na pieniądze!

__ Boś jeszcze smarkacz i głupta8< Nie wie#z 
jeszcze, co to nędza. Zawsze lepiej mieć parę zło
tych odłożonych na czarną godzinę. Nigdy nie- 
wiadomo, co człowieka może spotkać. Co do mnie, 
będę szczęśliwa jeżeli przekonam się, że masz 
parę groszy w PKO. Wtedy powiem ci: „Teraz 
mozesz się ozeuic, załozyc własne oguisko rodzin
ne, dom" ■ wtedy dopiero będę o ciebie spokojna.

_  Gdyby n.oj ojciec także czekał z ożenkiem, 
aż będzie u u u ł forsę w PKO me siedziałbym  tu 
pewu.e teraz w wagonie z tobą, ale wogóle nie 
byłoby mnie nu swiecie.

_  To prawda synku ale ^ łaśnie dl 
wiem, jak nam było ciężko, chciałabym, aby ci 
było lżej. A wiesz, ze juz tęsknię do... twojej
p r z y s z łe j  żony ...

_  Pewno więcej do swoich... wnucząt...
— Przyznaję... btraszniebym chciała już mieć 

wnuczka albo wnuczkę. Pomyślałeś już o tern?
_  Trudno im O tern myśleć narazić. Jestem 

dopiero co po wojsku. Dobrze, ze mam posadę ja 

ką taką. Nie mogę odrazu dopraszać się o podwyż
kę.

— A szef przynajm niej zadowolony z ciebie?
— W ydaje mi się, że tak.
Franciszka westchnęła. I rzekła:
— Nie uspokoję się, póki ty  się nie ożenisz, 

a Stenia nie wyjdzie zamąż.
— Cóż ci z tego przyjdzie? Zostaniesz sama 

jedna na gospodarstwie. Ale na szczęście ani Ste
ni, ani mnie nie śpieszno do ożenku...

— A skąd ty  wiesz, co Stenia o tem myśli? 
Mówiła ci co?

— Właściwie... nie mówiła... Ona wogóle jest 
taka skryta...

Bączkowską westchnęła i rzekła:
— Tak i to mnie właśnie niepokoi. Nie wiem 

doprawdy, co to z nią będzie? Dziewczyna jest 
u nas teraz już siedemnasty rok. Z nieba spadła 
i jest.-

— To też niebo cię wynagrodzi, mamusiu, żeś 
się nią zaopiekowała.

— Jakaż może być dla mnie większa nagroda, 
niż to, że mała kocha mnie, jak rodzoną maikę? 
A jednak trzeba będzie kiedyś się zakrzątnąć do
okoła tego, żeby się dowiedzieć, kim ona jest na
prawdę.

— Wątpię, czy to się uda.
— Ja też nie przypuszczam. Ale prędzej, czy 

później, trzeba będzie jednak powiedzieć Steni 
całą prawdę. Chociaż może to będzie dla niej przy
kre?...

— Chyba nie. Będzie miała jeszcze więcej 
wdzięczności dla ciebie za opiekę.

— Możliwe. Ale zawsze stanę się dla niej bar
dziej obca. Będzie bardziej tęskniła za matką.

— Jej matka może już nie żyje.
— Możliwe...
— Więc właśnie. Myślałem już nad tem nie

raz i doszedłem do wniosku, że może jednak nie 
mówić nigdy Steni całej prawdy. Przykro je j bę
dzie dowiedzieć się, że je j matka zrodziła ją 
w grzechu... że jest córką... cudzołożnicy...

— Nie mów tak, Zbyszku — zgromiła go mat
ka, — nie potępiaj nigdy nikogo na śłepo. Nic 
o niej nie wiemy. Kto wie, jak  to się stało?

— Więc cóż powiesz Steni?
—- Właśnie, zadawałam sóbie już nieraz to py

tanie. Myślę, że najlepiej będzie powiedzieć po- 
prostu, że ją  znalazłam i Już.

— A znów jeżeu powiemy je j prawdę, może 
sama zechce odszukać swoją matkę i... odnajdzie.

— Mnie się też zdaje, że tak będzie lepiej. 
Brzydzą się kłamstwem. Ono, zresztą, nigdy nie 
popłaca.

— Ale raz jednak skłamałaś... pam.ętasz?
— Wtedy trzeba było. Ale na tem koniec. Jak 

widzisz, tamto kf&mstwo jednak też miało swe 
ujemne skutki. Powiem wszystko Steni...

— Jednak może jeszcze nie tak zaraz, dobrze? 
— prosił Zbyszek, — mamy czas. Co nagle, to po 
djabłe.

Przyjechali. Przywitali się ze Stenią aerdecz' 
nie. Stenia chciała odrazu im opowiedzieć, co się 
tu tymczasem stało, ale Bączkowską opowiadała 
tyle o swej ciotce, że zrobiłc się późno Chciały 
już iść spać, dziwiły się wszakże, że Zbyszek, któ
ry wyszedł do pracy, jeszcze nie wracał

Wreszcie wpadł, jak bomba i od proga juz za 
wolał:

— Wielka radosna nowina...!
I nie czekając na zapytania matki i Steni, ol> 

jaśnił odrazu z zapałem:
— Gdy tylko przyszedłem do pracy, majster 

powiedział mi, że dostali w pracowni pewne za- 
mówien.e i nie mogli sobie dać z niem rady. A ja, 
jak tyłko spojrzałem, w ciągu godziny zrobiłem 
to, nad czem biedzili się wszyscy przez cały czas 
ino jej nieobecności i już chcieli odesłać zamówie
nie, jako niewykonalne. Szef tak się ucieszył, ze 
odrazu dał mi podwyżkę. Będę n ał teraz dniów
kę dziesięć złotych. Toż to majątek...!

Matka i Stenia ucałowały go, winszując me 
z radością. Zbyszek zawołał:

— To jeszcze nie wszystko! Skoro jestem ta
ki bogacz, musimy zmienić nasz cały dotychcza
sowy tryb życia.

— Dlaczego? A bo to nam źle było?
— Będzie jeszcze lepiej! Nie pozwalam ci 

więcej pracować! Ja będę utrzymywał cały dom. 
A jutro oblewamy moją podwyżkę w najpięk
niejszej restauracji w Alei Ujazdowskiej.

Bączkowską zgodziła się narazie tylko na to 
drugie. Gdy nazajutrz siedzieli w tej restauracji 
przy obiedzie, nagle Bączkowską ujrzała snać ko*

foś bardzo niezwykłego, bo zbladła i chwyciła 
mezow o rękę syna, bliska omdlenia...

Dalszy ciąg jutro.

OBŁĘDNA MIŁOŚĆ
Jak hrabia Forowski rzekł, tak  

rał się przy terminie rocznej próby sta»°- Upie-
Przez ten czas wszakże Stanisław P 

nie z r y w u ł  z rodzicami. w bynajm niej
Odwiedzał ich od czasu do cza 

matka jego byw ała u sy aa i synowe  
częslo — um yślnie — aJe jednak d o n  C m e za 
stule wiedzieć, co się dzieje na Jol .?z?*e» aby  
w skroninem, ale bardzo miłem ini ***aszyca
dych hrahiostwa b orowskich. eszkanku mło- 

Ci dw oje tymczasem pracowali w  n 
gu. Gdy wieczorem wracali, j edao A aJszym cią- 
wiadało swoje przeżycia. Czv '̂ u g iem u  opo- 

ia k  należało przypuszczać V S tW  
la k  jednak nie było...
M oże dla tego, ab y sobie W7n • ■-.

dzać przykrości nie opowiadali s i - oszczę-
ich niekiedy stawiało w położeni,fn niczego, co
t r e n ,  M il .
n a j r o z m a i t s z y c h  k l i e n t ó w ,  a  n i e r z a r ł l ^  p r z e z
c o d a w c o w .  l y l k o  je / wielkiem u ' pi!zez Pra*
p r z y p i s y w a c ,  że j u k o ś  lawirownł • ,WI należy
niekiedy natręlnemi natarczyw 4 m,ędzy bardzo 
łatwych przygód miłosnych. Wni i8® 1. ftmatorów 
tem mężowi. Gotów byłby  nonast? -a 'e m(>wić o 
s ó w  w  obronie czci żony. 1 . Wa* *y°b Iowela

" ‘ Z teffo? NiewiełebySOW W 
w s k ó r a 1 a mog tbi - ’go?

jv dużo zepsuć. Mila wiedziała,
j lepiej da radę, wolała więc wca-

, ,e poruszać. Nie wiedziała natomiast czele tego u., i
go innego...

Stasiowi zdarzyły się lekcje w . ,
s t o k r a t y c z n y c h .  Unikał ich, coprawd* f  a ry ’ 
O b a w i a ł  się, z e  może natrafić na • starannle- 
też z a w s z e  dowiadywał się szczee-ńłnJ° my T°
nie kto znajomy przypadkiem. Nie d l 2 l ° ’ CZy ,*°
wstydził się swej pracy, lecz ponieważ 
robić rodzicom przykrości, mieliby i? ® cŁorał 
nością, gdyby ich zasypano pytaniaL?a!nZ pćW' 
ich syn nagle zaczął dawać lekcje ierol!k ®g0 

I „ tóz * *  te

pewną młodą hrabiankę. Byłą to piętnastoletnia 
zaledwie córeczka hr. Godecksch — Janinka,^któ
ra lubiła sama siebie nazywać Jana. Stopniowo 
wszyscy ją  już też tak nazywali.

Było to młodziutkie jeszcze dziewczątko ale 
już zarazem pąk kobiecy. Ładna i smukła była 
też połączeniom romantycznie marzycielskiego 
usposobienia z zalotną kokieterją.

Przystojny i wytworny, rasowy i bardzo mi
ły Stanisław Forowski podobał je j się coraz bar
dziej. Nie wiedząc bynajm Tej, kim jest napraw
dę, zadurzyła się w nim, Nio zastanawiała ją  rze
koma różnica pochodzenia. Ona — hrabianka, 
a on, jak  się jej zdawało -  skromny nauczyciel. 
Przeciwnie, ta różnica dodawała w je j oczach 
jeszcze specjalnego smaczku temu romansowi.

Stanisław zupełnie nic dostrzegał, co kiełku
je w dziewczęcem serduszku jasnowłosej Jany. 
Był zbyt zajęty, aby mógł to dostrzec. Serce jego 
zbyt było pełne Mili, a umysł zbyt szczerze odda
ny lekcji, aby coś podobnie nieoczekiwanego mo
gło dotrzeć do jego św: adomości,

Nie wiedział też zupełc s, jak , „smętek" 
wzbudził mimowołi w serduszku Jany. Nie miał 
pojęcia, że Jana jest właśnie w najbardziej ta
jemniczym i niebezpiecznym okresie, gdy zmysły 
się budzą... Gdy zaś się budzą, wtedy są jak  ktoś, 
co dop ero przeciera oczy po długim śnie... 
W pierwszej chwili jeszefce nie wie, co i juk... 
i mija dłuższa chwila, zanim zyskuje pełną świa
domość rzeczywistości.

To samo było u Jany. Odczuwała pewne nie
jasne pragnienia i dążenia, tęsknoty i „ciągoty" 
Zawsze wesoła i roześmmna, chwilami teraz jak 
by chmurzyła się i stroniła od zabaw. Gdy ją  tak 
nagle coś „b ia ło 4, uciekała ao swego pokoiku 
i tam kiadła się na otomance, tuląc głowę w po
duszkę. I wtedy działo lię z nią coś bardzo nie
wyraźnego.. To ja  n*gje jakby „podrywało", to 
przeciwnie — na płacz je j się n*£le zbierało*,

Aż naraz te wszystkie tłumione i niewyraźne 
żądze podążyły w jednym kierunku. Staś, miody 
nauczyciel angielskiego, pozornie skromny mło
dzian, nikomu nieznany, pochłonął je j całą uwa
gę.

Teraz dopiero zaczęła sobit wiele rzeczy 
uświadamiać.

Staś początkowo uczył tyłko je j młodszego 
braciszka Tomka. Jaua przypadkowo spotykał* 
nauczyciela.

1 oto nagle, sama me wiedząc, dlaczego... za
pragnęła uczyć się także angielskiego. Wiedy jed- 
aaK naprawdę praguęla tego najzupełniej nieza
leżnie od osoby Stasia, l a k  rej się przynajm niej 
zdawało.

Gdy wyraziła tę chęć przed matką, ta  była 
niemało zdumiona. Bo niedalej, jak  przed rokiem, 
gdy wzięła Angielkę dla Tomka, mówiła córce;

— Januśko... Już najwyższy czas, żebyś się 
uczyła angielsk ego. Będzie to ci nieraz potrzeb
ne. Ja w twoira wieku już mówiłam świetnie po 
angielsku. Tomek już też za rok będza1 mówił, 
a ty co? Nie wstyd ci?

Ale Jana uparła się, że nie chce się uczyć 
i już.

Potem się okazało, że Angielka nie może so
bie dać rady z Tomkiem. Postanowiono wziąć 
dlań nauczyciela — mężczyznę, aby mógł w razie 
czego ostrzej wpływać na pilność Tomka, I oip 
nagle po jakimś czasie Jana sama zgłosiła chęć 
brania lekcyj angielskiego Hrabina Godecke rze 
kła:

— Chwała Bogu. że nareszcie zmądrzałaś.
Specjalnego nauczyciela nie warto było brać

T tak Staś został je j nauczycielm A że to nie był 
specjalny pociąg do języka angielskiego, tego nie 
wiedział nikt. l awet... sama Jana... 1 nikt nawet 
się nie domyślał, jak bardzo brzemienne w skutki 
będzie to wszystko..

Dalszy ciąg jutro.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Grndiien

29
Niedziela
Togiisii

Sprawca włam ania do 
akłain jubilerskiego  

aresztowany
W cobotę policja arebztowaL 

■ptawcę w łam *nb do składu ju 
bilerskiego Ignacego Cypiesa , 
przy ul. Szewskiej 13. Pod  tym 
zarzutem przytrzym ano 49-let- 
liego Józefa H erubala ,  drukarza, 

bez zajęcia, Zamieszkałego przy 
uh Kościuszki 47.

j a k  stwierdzono, poza gotów  
ką skradziono różne zegarki, 
łańcuszki, pierścionki, branzolet 
k ' i pap.arośnice — srebrne i 
złote —  nieustalonej naiazie  
wartości.

K R O N I K A  K R A K O W A
Bsiiiem y lekarz w szpitala św. Łazarza

i jak na to reaguje D y re k c ja

Ciężkie poparzenie 3-letuiej 
dziewczynki.

W  sobotę wieczór S-ch letnia 
córeczka montera, zam. w Chełm 
ko, przy Woli Justowskirj wpad 
ła  d o  naczynia wrzącej wody, 
•*3 m ając poparzeń.*, górnej po
łowy ciała. Nieszczęśliwe dziec- 
k ■ po opatrzeniu przez P o g o to 
w i  Ratunkowe przewieziono w 
s tan  e ciężkim do szpitala św. 
Łazarza.

Odrąbał pas'erbowi głową
W fsś Pirzczatyńce (pow. krze

mieniecki) stała się widownią 
strii iznsj zbrodni. W  miejsco
wości tej ^ramieszkiwił Michał 
C zsrew aty ,  gospodarując n i  6 
h ek ta rach  ziemi. M tją tek  ten 
należał do lego żony Anastazji 
i pasie iba  Tadeusza Mokryckie- 
k«- . .

O jciec Tadeusza zmarł w cza
sie wojny światowej, a wdowa 
z dzieckiem przyjęła Czerwate- 
go  w charak terze  parobka. Z 
parobka zaawansował on w kró t
ce na gospodarza.

G d y  młody Mokrycki doszedł 
do pe łno le tnośc i,  zażądał od 
C ze r -w a te g o  swej ojcowizny. 
Dzięki interwencji starszyzny 
wioskowej otrzym ał Tadeusz 4 
ha, pozostawiając ojczymów* dwa.

W  nocy C zerew aty  uzbrojo- 
y  W siekierę zakrad ł się do 

izby, w której leżał chłopiec. 
D w om a potężnem i ciosami odią- 
b a ł Tadeuszowi głowę od 'tuło
wia, poczem położvł się$ spać.

Zbrodnia kosTała wykryta. 
Zbrodniczy ojczym przyznał się 
d o  winy.

Robotnica krawiecka p. P  M. 
z Krakowa poddała się  w lipcu 
br. zabiegowi operacyjnem u wy
jęcia igły z palca^w szpitalu św. 
Ł azarza  w Kiakowie. Po kilku 
miesiącach okazało się, że igła 
nadal w palcu się znajduje, a 
usunięta została po pow tórnej 
operacji przeprowadzonej w p aź
dzierniku br. w szpitalu żydow
skim.

P. R. M. przez kilka miesięcy 
nie mogła pracow ać zawodowo 
i poniosła dotkliwą szkodę, w o

bec czego zwróciła się do D y
rekcji szpitala z prośb i o p o 
danie nazwiska lekarza, który 
dokonał niefortunnego zabiegu.

D yrekcja jednak odpowiedzi 
nie udzieliła, p. dy rek to r  szpi
tala odmówił przyjęcia pacjentki 
na au d jtn c ję  W tej spraw ie, a 
na interwencję zastępcy praw
nego poszkodowanej — jednego 

adw okatów  krakowskich —
wręcz odmówił podania nazwis
ka lekarza  oraz wyjaśnienia 
przyczyn odmowy.

Interpelowana to tej sprawie 
Izba Lekarska w Krakowie uz
nała się n iekom peten tną , a W y 
dział samorządowy we Lwowie 
również dotąd  wyjaśnień nie 
udzielił.

Znamienny ten  fakt nie wy
maga komentarzy. Pokrzywdzo
na robotnica krawiecka ftapróż- 
no szuka właściwrj władzy, któ- 
raby ujawniła nazwisko lekarza 
ordynującego w szpitalu św .Ł a 
zarza.

KINA

Echa katastrofy (kolejowej w Z a ła m ie
Przed Sądem okręgowym  

Krakowie, toczyła się w kwiet
niu br. rozpraw a przeciw d y 
żurnemu ruchu  Kazimierzowi 
Litwinow iczowi oraz maszyniś
cie W ładysławowi Fiedorezuko- 
wi, oskarż, o to, źe w sierpnin 
Utwinowicz jako dyżurny ruchu 
w Zabierzowie przez zaniecha
nie zawiadomienia stacji R uda 
wa o tem, że pociąg osobowy 
zdążający na mocy szczególne
go rozkazu po torze niewłaści
wym przyjęty będzie przyw jcź- 
dzie do Zabierzowa na to r  n o r 
malny. zaś F iedorczuk  jako ma 
szynista pociągu osobowego 
przez wjrzd na stację Zabierzów 
z nadmierną szybkością sprowa

dzili niebezpieczeństwo kata - 
trofy przez wykolejenie się p o 
ciągu.

O ba j  oskarżeni odpow ladali 
za powyższe czyny przed aą- 
dem I. instancji w składzie jed 
nego sędziego, ktorj za-ądzii 
nsk. Litwinowicza na karę 4 ty 
godniowego aresztu, zaś osk. 
Fjcdorczuka na karę  3 ty g o d 
niowego aresztu z zawieszeniem 
wykonania kary na o k res ? letni.

Na wskutek apelacji oskarżo 
nych znalazła się sprau/a w S ą 
dzie apelacyjnym. Momentem 
ciekawym proceduralnie  i rzad 
kim w prak tyce  był fak t,  że sę 
dzia apelacyjny z uwagi na za 
wiłe okoliczności sprawy uznał 
p os tępow anie  przed sądem je d 

noosobowym za  niewłaściwe i 
przekazał sprawę pod rozpozna
nie s ą d j  kolegialnego w składzie 
trzech sędziów.

Po przeprowadzeniu pos tępo 
wania dowodow ego i przesłu
chaniu w chaiak terze  biegłych 
Inż. Władysława Katza i Dra 
E rnes ta  Pischingera uchylił w 
dniu 27 g rudn ia  br. T rybunał 
wyrok 1. instancji i uniewinnił 
obu o sk a rżonych od z irzuconych 
im aktr-m oskarżenia występków.

T rybuna łow i przewodniczył 
s. a. Dr. Podobiński, wotowali 
s. a. D r. Pilarski i s. a. Di Ma 
chalski, oskarżał prok- a. Dr. 
Mustowicz, bronili adwokaci Dr. 
L. G utfreund  (Litwinowicza) i 
Dr. Wolf (Fiedorczuka).

lin 2i linią maili
m orduje ojce.

Ponury  dramat rodzinny roze
g ra ł  się w leśn>czówce za szko  
ą podchorążych w Warszawie, 

w godzinach wieczornych. Leś 
aiczy 52-letni Jan  Kwiatkowski, 
iy ł  w seperac ji  z żoną, która 
hi* m ogąc przeboleć  (losu jaki 
ją snotkał, nosiła się z planem 
zemsty, namawiając swoich sy
nów do wykonania go.

eden  z synów  w towarzyst
wie nrątki udał się do  leśniczów
ki i tam na kory tarzu  oczekiwał 
uzbro jony  w hak i e b z n y  na 
swego o jc i  W  momencie gdy 
leśniczy Kwiatkowski zjawił się 
rra k ^ iy ta rzu  syn wraz z matką 
rzucili s sę na n iego i hakiem 
żelaznym zadali Kwiatkowskiemu 
szereg  i-an głowy.

Leśniczy p.«dł nieprzytomny 
na zieurę. Gospodyni leśniczego 
natychm iast  zaalarmowała pogo 
towie ratnnkowe, którego lekarz 
zsopatrzy ł rany leśniczemu.

PrzvbyŁ. policja aresztowała 
żoną Kwiatkowskiego o ra -  jej 
syna. S tan  leśniczego jest b a r 
dzo  ciężki.

Sensacyjny proces o zabójstwo
W  tych dniaeh odbędzie się 

p rz -d  Sądem okręgowym w Kia- 
kcwie rozprawa o zabójstwo w 
Glogoczowie pow. Myślenice.

P rzed  trybunałem  ałunie Jan 
Cholewa l»t 28, aresztow any w 
dnin 1 października b. r. oskar 
żony o to, t s  we wrześniu b. r.

napadł na Jana Bujasa w Glo- 
goczowie i zadał mu 4 rany cię
te w następstw ie czego spowo- 
du upływu krwi nastąpiłr śmierć 
Jana Bujasa.

Do zi bójstwa doszło spowó- 
du rywalizacji Cholewy i Bujasa

o dziewczyna* W skutek  te j  zaz 
drości napadł Bujab na C ho le 
wę, a ten  w swej obronie  zadał 
mu rany k tó re  spowodowały 
śmierć Bujasa.

C holew ę będzie b ron ił  adw. 
dr Pfeszotoski.

Pod groźbą śmierci dokonali rabunku
Dziś rozpocznie się przed 

Sądem przysięgłych w K rako
wie dwudniowa rozprawa o ra 
bunek. Mianowicie przed sądem 
staną Józef W^odo-rski lat 30 
murarz z Chrzanowa, Józef Ho 
łuj lat 20 uczeń piekarski zam.

w Kątach oraz Stefan  G ibek  lat 
21 szewc zam. w Chrzanowie. 
Są oni oskaiżen i o to  iż w lu
tym br. włamali się do m:eszka- 
nia Salomona Bochenka w C hrza 
nowie w celu rabunkowem oraz 
iż grozili użyciem broni w s to 

sunku du niego, jego żony 
córek , O skarżeni podlegaią ka* 
rze z art. 25 k. k.

Rozprawie przew odniczyć b ę 
dzie s. o. D r. S tuhr, Józcja Ho 
tuja broni adw. Dr. Milan Mar
kowicz.

W a ż n e  dla lokatorów !

Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów
CENA EGZ. 80 GROSZY.

Do nabycia we wszystkich kioskach krak. oraz w Admin- Kraków, ul. Na G ródku 2 tel 173-02,

50  stron aruku! 5 0  stron druku!

do Mii:
„ Adria", „Atlantic", „Swit" 

lub „Bagatela", 
dla C zy te ln ików  „ O a ta t s l c k  W iadom ości K rakow skich  

Ważna tylko w dniu 28 grudnia 1935 r.

Mskati lenn loezji.

Prenumerujcie 
Ostatnie Wiadomości

Adria „ R a p s o d j a  B a ł t y k u "
A g » o i ło  „ N i e  o d c h o d ź  o d e  m n ie 1* 

■ M o  : „ M a n e w r y  m i ł o s n e ” i 
„ 4  k o l o r o w e  baj ici‘‘
B a g a t e l a  „T u  r z ą d z i  h u m o r  ‘ i o p e r e t k i  
„ M i ło s tk i  w i e d e ń s k i e "  

r a m i e ń  , ,P i o t r u ś  ‘
‘‘ t e l l a  „ D w i e  J o a s i e "  
ś w i t  „ K o c h a j  ty lk o  m n i e "
' I s t n i k m ,  „ N - s z e  s ł o n e c z k o "  
u c S w e h i  . . K s i ę ż n i c z k a  C z a rd a s z * '#  
W a n d a  . „ C h i ń s k i e  m o r z * "  
h p z . u m : „ M e l o d j e  c y g a ń s k i e "

N< cn y  d y żu r  a p t r k
A p t e k a  p o d  Z ło t y m  T y g r y s e m  S z c z e 

p a ń s k a  1, p o d  A n io łe m  S t r ó ż e m  K o 
ś c i u s z k i  18, po'd T e m i d ą  D łu g a  66 
p o d  B a r a n k i n m  M k o ł a j s k a  4, N io b ie -  
s k a  S t a r o w i ś l n a  77
R o d g ó r a e  : A p t e k a  p o d  O p a t r z n o ś c i ą  
B r o d z i ń s k ie g o  1.

Zamach morderczy
na ul. Starowiślne)
Wczoraj  wieczorem na ul.l 

S tarowiślnej  obok kina Uciechy 
przebiły został dwukrotnie  no.  : 
żem w plecy przez nieznanego i 
osobnika Kiemt-ns Kuzon 20 1 et- ] 
ni robotnik ,  zam. przy ul. Kró
lowej Jadwigi 50. Wezwano na- ■ 
tvchraiast pogotowie ratunkowe, 
k tóre  po założeniu opat runku 
przewiozło Kuzon* do szpitala 
św. Łazarza na oddział  chirur-j  
g'czny.  Stan rannego  'est  b a r 
dzo ciężki.

Proces o alimenta
Charakterys tyczna dla dzi

siejszych czasów sprawa o ali
menta znajdzie się w tych ą 
dniaco przed sądem Grodzkim 
w Krakowie.

O t o  Władysław Oles iński l  
urzędnik fabryki  Monopolu T y - J  
toniowego w Krakowie,  żonaty,  
ut rzymywał stosunki intymne z 
Dev ną niewiastą,  w rezultac** 
czego urodziłe ona dziecko i 
wniosła skargę  o odszkodowanie 
przeciwko Olesińskiemu-

W i e l k a  k r a d z i e ż

Smutny dzień poświateczny 
miał p. Frauciszek Konkas,  1*1

„ 1_  . . .  C i ___ : r \ i

Tomik poezji nłodej autorki 
p. Irmy K u ter  p t .  „Dwa akordy" 
został na polecenie władz p ro 
kuratorskich skonfiskowany.

Konfiskata wywołała żywe 
zainteresowanie w sferach a r ty 
s tycznych  K> ikowu.

45, robotnik zam. w Starej  Ol-  r 
ś ty.  M u ł  s cb ’e zamiar urządzić 
poświąteczne „poprawiny"  i w 
tym celu po podjęciu  w P.K.O.  V 
kwoty 3.8y9 zł. począł  zwie
dz ć krakowskie restaurac,e.

Alkohol w wielkich ilościach 
konsumowany,  mocno uderzył  
mu do głowy lak, że an i się 
spost rzegł  jak cała jego p o z o s 
ta ła gotówka w kwocie 3.499 zł. 
zniknęła. Ocuci ło  to p. F ran 
ciszka, ale nies tety było już 
zapóźno.. .  bo sprytny fachowiec 
z branży „kieszonkowej" nie 
czekał.. .

Fatalny skok z pociągu.

Tragiczny wypadek zdarzył 
się w dniu wigilijnym ni. stacji 
kolejowej Dorohusk pod C h e ł 
mem.

Powracający ze s łużby 48 let  
ni Jan  Kowalski,  kasjer na stac 
ji kolejowej Cheł ,  zain. w ko- 
lonji Okopy,  gin. Świerże (pow 
chełmski) wyskoczył  z pociągu 
w pełnym biegu tak nieszczę 
śliwie, że aos ta ł  się pod kota 
pociągu i poniósł  śmierć na 
m<ejscu.

A u s t r ja c k ie  m is trzo w s tw a  
n a r c ia r s k ie .

R. S. A u s tr jc ic lc i  Z w i ą z e k  n a r c i e r s k  
p r z e k a z a ł  k l u b o w i  n a r c i a r s k i e m u  w 
B a d g a s t e i n  ^ o r g a n i z o w a n i e  d n ia c h  1 i 
2 l u t e g o  1935 r .  m i s t r z o s t w  n a r c i a r  
c i a r s k i c h  p a ń  i p a n ó w .

Z a w o d y  t e  o m i s t r z o s t w o  z j a z d o w e  
i h i e g o w e  o d b ę d ą  s i ę  n a  t o r z e  4 k m -  
z H i i t t e n k o g e l ,  j e d n y m  z n a j l e p s z y c h  
i u r o c z o  p o ło ż  n ycb  t e r e n ó w  n a r c i a r 
s k i c h  w E u r o p i e .  R ó ż n ic a  w y s o k o ś ć 1 
t e r e n ó w ,  j w y n o s i  1 .200  m t r .

Z e w o d y  p o w y ż s s e  b ę d ą  t e m  c i e k a w -  
ize . ż e  s ą  e l im in a c y lD f  m : p r * e d  z b l i 

ż a j ą c ą  s i ę  o l i m p j e d ą  z im o w ą  w N i e m 
c z e c h .  j a k  r ó w n i e ż  o s t a t n i ą  z a p r . -w ą  
n a j l e p s z y c h  z a w o d n i c z e k  i z a w o d n i k ó w  
a u s t r j a c k i c h .

R E D A K C J A  I ADM INISTR AC JA? Kraków, ul. j r ó ł z i  2. — T s h f o n  173-02. — R - l a - i r  p rzy jo u ia  od g o ł z .  16— 17-tej.
CENY  O G Ł O  'Z E N : w Kronice trakowskiei 1 wleraz mm 1 i t .  —— Droona 30 groszy ta  wyżął. — Pt*s zuk'* nnia prący 10 prosty r« wyraz.  

O dpow ł«dzta 'ny  reaak to r  i wydawca i Alf rad Kwlatkowaki. Drukarnia ŁMonopol" Kraków, Na G iódku  2. Tal.  173-02.


